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Kwpstja majątkowa grnffi) lwowskiej.
"W Kadzie miejskiej przyjdzie znowu 

podczas obrad nad statutem kwestja, czy 
rgminę Żydowską pizypuścić do współpo
siadania majątku miasta, który uotąd u- 

l ważano za własność gminy chrześciańskiej# 
Dtrtąd' -ydzi de facto ożywają' korzyści z 
tego m a ją tk u g d y ż  przypuszczeni są do 
iiżywaiiia^szystkicli poiządków miejskich 
itp..f z tego. majątku utrzymywanyeli. Ró
wnież żydzi przyczyniają się i do tego 
majątku, o ile go stanowią niestałe po
bory na rzecz gminy. Ale nie mając i 
tytułu dó współwłasności majątku gminy, 
uważani są pod tym względem ni e za 
członków gminy, /resz tą  u mika część 
majątku gminy rua fundacjami wytknięte 
cele elirześciańskie, jak: utrzymywanie ko
ściołów, domów przytułku dla chrześcian, 
szkól .itp. Wielka część znowu z majątku 
ogólnego ,- używana zawsze do 1 akit liże 
samych celów, skoro fundacje właściwe 
nie 'wystarczają, tak, że niepodobna roz
dzielić majątku na majątek czysto chrze- 
ściański i na ogólny.

Otóż żydzi domagają się te ra z , aby 
ich jako członków gminy przypuszczono 
do współwłasności | majątku miasta. Nic 
słuszniejszego jak to żądanie, jeźli zara
zem i gmina żydowska swój majątek 
zleje z chrześciańskim. Tym tylko sposo
bem równouprawnienie bez rózi.icy wy
znań stać się może ciałem.

Jeżli żydzi dobijają się równoupra
wnienia co do reprezentacji w radzie 
miejskiej, jeźli dobijają się równoupra- 

eo do własność* majątku miej
skiego W którym  znajduje się i  m ajątek  
chrześciańskiej gminy, toć i ebrześcianie 
mają zarówno prawo dobijać się równou
prawnienia co do majątku gminy żydow
skiej. Jeźli chrześcianie przypuszcząjąży- 
dów do zasiadania w radzie miejskiej i 
współzawiadowania funduszami cbrześciau- 
skiemi,‘ pizeznaczonemi na kościoły clirze- 
ściańskie, szpitale i szkoły, toć i żydzi 
obowiązani są przypuścić chrześcian do

zaAviadywania funduszami, które na ko 
ścioły, szkoły i szpitale żydoivskie są prze
znaczone, to jest, żydzi obowiązani są swo- 
je fundusze zlać z funduszami gminy7 chrze
ściańskiej. Równouprawnienie z jednej 
strony wymaga równouprawnienia z drugiej.

jako główną przeszkodę równoupra
wnienia żydów przytaczają zawsze ich 
wyłączność religijną, ich separatyzm. Żydzi 
się tłómaczą, iż gdy będą równouprawnie
ni, to 0ię tego separatyzmu pozbędą. Otoż 
niech rada miejska to równouprawnienie 
wyrzecze, ale nie równouprawnienie jedno
stronne, ale obustronne. Trzeba orzec zla 
nie się obu gmin, chrześciańskiej i żydo
wskiej, zlanie się ' majątków obu gmin, i 
wspólne, iównouprawnione zawiadywanie 
wspólnego majątku, używanie go na wspól
ne potrzeby, a która gmina będzie przeci
wna temu zlaniu sie,' tłómaczac sie nie-i,} c <*
możliwością, z 'powodu uprzedzeń w ma
sach, ta złoży tera samem dowód, iż do 
równouprawnienia nie dojrzała A więc 
alb u równouprawnić jej i w innych wzglę
dach nie. można, albo : równouprawnić ją  
trzeba przymusowo. Która strona odpo
wie że nie chce mieć ani szpitalów wspól
nych, ani szkól wspólnych, tę potępi opi
nia publiczna, a ustawodawstwo będzie 
miało namacalny dowód, że ta strona do
maga się równouprawnienia tylko tam , 
gdzie jej to pożytecznem się wydaje, a 
usuwa się tam od przyznania równoupia- 
wnienia dla innych, gdzie jej to jest nie 
wygodnem. Więc tę stronę albo ustawami 
krajowemi zmusić potrzeba do przyjęcia 
równouprawnienia we wszyctkiein^albo u- 
sunąc ją  we wszystkiorn.

L e c z  jeśli s ta tu c ie  g m in n y m  dla ima 
stąLwowa maby7ć gmina chrześeiańska zla
na z żydowską, zlane obadwa majątki, to 
i wybór lid), członków Rady z ogółu wybor
ców przyjąć należy Wtedy dopiero kwe
stja stosunku gminy chrześciańskiej i ży
dowskiej wyjdzie av całej swej prawdzie 
na jaw, podczas gdy dziś się ukrywa za 
frazesami to postępu, tu konserwatyzmu, 
a 'o bół i.ie” wie dokładnie, kto właściwie

jest za postępem, a kto za konserwaty
zmem wstecznym, kto pragnie przepro
wadzić istotne równouprawnienie . a kto 
się temu zamiarowi opiera.

Przegląd polityczny.
W  W iedniu rua być także jeden  jiuseł do 

sejmu w ybrany a  m ianowicie na przedm ieściu 
A isergruiid. P. Sćhuselka, poseł tego okręgu, 
skazany za przestępstw o prasow e za czasów p. 
Schraerlinga na karę w ięzienia, utracił m andat. 
W  skutek amnestji, w ydane; dla prasy , zostały 
skutki wyroku zniesione, lecz m andat poseł 
ski musi uzyskać na nowo cd swoich wyuorców, 
je ż e li ma nadal być ich posłem. Namiestnictwo, 
rozpisało więc w ybory na dzień 13. listopada, 
a w sobotę odbyło się pierw sze zgrom adzenie 
przedw yborcze, ja lto  kandydat w ystąpił na no
wo. p. Schnselka, redaktor Reformy. . O statnierai 
czasami z powodu, że on w piśmie swojem bar
dzo przychylnie za dzisiejszera m inisterstw em  
przem aw ia, rozgłosili osobiści jeg o  n iep rzy jac ie 
le, a m ianowicie zaw istni tnu dziennikarze, że 
Sćhuselka dał się hr. B elcrediem u przekupić, że 
odstąpił od zasad daw niejszych politycznych 
udowodnionych calem  życiem  itp. W ielce  wiec 
b y ła  c iekaw ą publiczność, ja k  Sćhuselka rzuco
n a /n a  m ego potw arz odeprze. S a la  by ła  p rze 
pełniona słuchaczam i. Schuselkę, g ay  w stąpił 
na trybunę powitano oklaskam i, ja k  też i dw u
godzinną mowę jego , w której zwycięzko prze- 
ciwników_ swych pokonał, licznemi ptzeryw anc 
oklaskami Z śwhitnej mowy jeg o  w yjm ujem y 
następujące w ażniejsze n s tę p y : 'JJeszd^e w r. 
1861, gdy obradow ano w sejm ie nad adresem , 
przepow iadałem  to co się teraz po czteroletnich 
bezowocnych próbach stało. B iedna Austrjo, wo 
łałem  wówczas, je że li kitem trzym ającym  je j 
części w całości, m iałaby być krew  ludów, w te
dy już przew idyw ałem  niem ożliwość u trzym ania 
konstytucji lutowej dodając, że tylko wdanie 
się. osobiste m onarchy będzie mogło przyw rócić 
pokój i zgodę między -narodami. Mówiąc o a r 
tykułach Pressy. która  w ezw ała jego  wyborców, 
by go nie w ybierali dla tego. ze on je s t  fede 
ralistą, pow iada S chnselka: być fedoralistą,
w szak to nie zbrodnia. F ederacja , jak ie j on p ra 
gnie, je s t  związkiem  wolnych narodów . Zw iązek 
w ym aga w spólnego celu, a ten w spólnych środ
ków. Mówca dowodził dalej, że A ustrja tylko 
ja k o  państw o federacyjne istnieć może, co zno
wu b e z s i ln e j  w ładzy centralnej, je s t  niem ożli
we. Z arzucała  Presse Schuselce, że on je s t zwo
lennikiem  sejmów krajow ych, poczytując mu to 
za w ielką zbrodnię. T ak  jest, jestem  za sejm a
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Przedpłatę i ogłoszenia na całą Fraicję 
przyjmuje jedynie p. ludwik Płoński w Pa
ryżu Uouleyard du Prince Eugćne 59: p. 
Alojzy Oppelik, w Wiedniu W ollzule N. 22;

■ fląaMnstęin y Fogler, w Wiedniu Wollzeile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

L IST?  REKLAMACYJNE nieopie- 
czgtowane nie ulegają frankowaniu.

mi krajuw em i, bo większość B ady państw a d la  
swych uprzedzeń nie je s t w stanie zreorganizo
w ać Austrji Mówiąc o stanow isku Niemców w 
Austrji,y, powiada. m ówca, że Kiemcy nie m ogą 
narodom, któ~e. przez długie w ieki były  nieza 
wisi cmi narodam i, które tw orzyły państw a histo
ryczne, odbierać wolności i autonomii. My Niem
cy proi estujem y przeciw  nadaw aniu ‘ nam  roli 
kaiów  innych narodów . Jeżeli A ustrja m e ma 
być swobodnie zjednoczonem  państw em , jeże li 
pięć mb sześć narodów  na to ma być w ytępio
nych, aby A ust^a  istnieć m ogła, c to niech się 
raczej ta  A usirja rozpadnie ! Nie rozpadnie się 
ona jed n ak , bo N. Pan w skazał je j drogę do 
zjednoczenia. Bądźmy liberalnym i ja k  W ęgrzy, 
a zjednoczenie z nimi nie będzie trudnem ."

W ybór Schuselki zdaje się być zapew nio
nym, Przyszłe zgrom adzenie wyborców zapow ie
dziane było na  wtorek.

Przytoczyliśm y przed  kilkom a dniami a rty 
kuł w iedeńskiej Glocte o Galicji, k tóry  dowo- 

, dząc, że am nostja G alicji udzieloną być nie mo
że, Wbkazywsi na ja k ie ś  usiłow ania stronnictw a 
rew olucyjnego, usiłu jącego utworzyć groźny d la  
istniejącego porządku sp ise k ;'’ celem w yw ołania 
pow stania i t. p. " A rtykuł ten dziennika Glocke 
zwrócił słusznie uw agę pow szechną na siebie, a 
zw rócił Hakże i uw agę rządu, tern bardziej, że 
dzienniki, u iedeńskie przy taczając  fałszyw e de
nuncjacje Glocke, Judaw ały, że dziennik ten je s t 
teraz organem m inisterja mym. D zisiejsza Const. 
Oesterr. Zty. będąca, ja k  wiadomo, organem  mi
n isterstw a spraw  w ew nętrznych, odpiera stano
wczo tak  denuncjacje w  wspomnianym artykule 
Glocke zaw arte, ja k  i w szelką solidarność m ini
sterstw a z tym  dziennikiem. Oto co pisze Const. 
Osterr. Z tg .: „ Glocke z dnia 22. b. m. ogłasza w 
swych kolumnach artykuł o am nestji d la  G ali
cji. Mniemamy, że się nie pom ylim y, tw ierdząc, 
że artyku ł ten pozbaw iony je s t  w sie lk ie j inspi
racji z m inisterstw a, i że a luzja dziennika Neue 
freii Pfosse, ja k  i innych dzienników  w iedeńskich, 
jakoby Glocke była pism em  przez ministerstwo 
insp irow anem , je s t równie czczym wym ysłem  
ja k  i cały artykuł."

„Nie nmże to  być d la  rządu tajem nicą, że 
europejsko rew olucyjna p ropaganda w Londynie 
nie w ykreśliła  Galicji ze swoich planów o p e ra 
c y j n y 1*, i od czasu do czasu emNarjuszom swo
im także i w tym 'k ra ju  daje zatrudnienie, ale 
z drngiej strony Lie może także rząd  ignoro
wać, ze takie zbrodnicze usiłow ania dzisiaj le 
dwie pomiędzy młodocianym i szaleńcam i zwo
lenników by  znalazły, tudzież że k ra j, a  na jeg o  
czele dziennikarstw o, odpiera z oburzeniem  tego 
rodzaju zabiegi. D zw nera  więc jest, że Glocke i 
je j  zw olennicy dają  się do tego używać, by rzu 
cać podejrzenie na osobistości poL kiej r.arodo-

SIOSTRA SZPITALNA.
(W ie rsz  poświęcony Pani H. P. na wygnaniu w  R j w  ijj 

carji 1865.)

Po długiem , długiem  tułactw ie po św ięcie 
Pow raca P o lak  na rodzinne niwy.
Z ojczyzny w yszedł w siedm nastym  Jecie,
A wraca wyschły, pożółkły i siw y."  
Algierskiem słońcem ogorzałe czoło,
M orskiemi w ichry wysuszone kości,.
I  tylko oko w ciąż p a trzy  wesoło,
Jak b y  z za chmury gw iazdeczka miłości. 
Rodzina, b racia, p rzy jac ie le  młodzi,
W szystko powoli jak b y  cień przechodzi. 
W szystko u tracił, co w iąże człowieka,
W ie że r.ikt ‘ a nim nie tęskni, nie czeka,
A je d n a k  spieszy z za dalekich granic, 
jsfie spiesz się — czekaj! Nie poczeka z a  nie , 
Dusza w ybiega za ojczystym  krajem  
W olności sztandar z po lsk ich  nizin w-eje, 
Jeżeli zginie? -  W Polsce mu się śmieje 
Grób, umajony niew iędnącym  majem

P rzed  laty trzydziestu, k iedy  p ierw szą razą  
Bóg go zaręczył z ojczyzną kochaną,
P rzed  la t trzydziestu, p rze,' szp ita ln t loże, 
S tanęła  p a rn a , istne dziwo boże,
W ręku je j  m aści, w oku czucia tyle,
Żeby się zm arły rozrzew nił w n ogile.
Ten wzrok w spółczucia, to cudne oblicze,
I  to m ilczenie ust je j tajem nicze,
T a  puszka srebrna ,*■ w której m aści niósł ,
Ten wzrost szlachetny, ja k b y  w niebo rosła ) 
Czy to r  Paryżu, na szpitalnym  łoŻU,j 
Czy w  dzikiej A z ji, we w ojsku suhańskiem , 
Czy na okręcie, na wzburzonem morzu.
J t  cień mu św iecił uśm iechem  niebiańskim  
Cień cudnej Polki, z puszaą  sreb rną  w dłoni,
I  był spokojny, t ie d y  m yślał o niej,
Bo w lej postaci, ojczyzna mu cała 
Do zbolałego serca pow racała .
Co żyje, zn ika; i ta postać złota 
Od daw na pew nie w cichym  grobie leży,
Jeź li odeszła n iebiańska istota,
Do niej się iuudli, bo w je j  św iętość wierzy.

Po długiem , długiem tułactw ie po świecie, 
Pow raca Polak na ojczyste niwy,
Z ojczyzny w yszedł w siedm nastym  leeie,.
A wraca w /sch ły , pożółkły i siwy,
Lecz dłoń ta  jeszcze- silnie bronią, włada,
Noga nie zadrży, nie ustąpi kroku.
O detchnął szczęsny, w idząc że się składa,
Jak  było niegdyś, w siedm nastym  roku, 
D osiada konia, pod nim koń bułany,
Poskoczył w pole, ściśnięty kolany,
W icher ojczysty piersi mu odmłodził,
Krew  w nim zaw rzała  i głos brzęk n ął świeży. 
Spojrzał po polu, m iesiąc tak  zachodził,
Gdy kiedyś w domu siadał do wieczerzy, 
W ietrzyk tak  samo po liściach szeleszczę,
T ak  samo K raków  , zło tą w ieżą błyska.
Może też m atka jeg o  żyje jeszcze,
1 niespalona stoi chata n iz k a !
A w tem strzał pada, p laców ka podbieży,
Do broni b r a c ia ! hej kto w B oga w ie rz y !
I równym krokiem  rusza naprzód śmiele,
Młode bułany, a tułacz na czele,
Z aw rzała  bitw a w  głębokim  paro d ie ,
S trzały  po strzałach, i k rzyki po krzykach,
Kto w idział bitwę, n iechaj wam opowie 
[ o w alczących św iadczy wojownikach,
Ale najlep iej spytajcie się ziemi,
Ile w m ej wrogów, ile  naszych leźy,_
Jeszcze tam traw a nie w zrosła nad  niemi , 
Jeszcze krw i deszcze nie spłukały św ieżej, 
Zw ycięzka młodzież przeszła  po Moskalu,
Dzień j)0 dniu w iodąc ten bój nieustanny,
I tylko jeden  pozostał w sz p ita lu ,
Tułacz ów p o lsk i, ich dow ódca ranny.

Loże tak  samo ja k  temu lat wiele,
I dalej w koło ranni p rz y ja c ie le ;
T en  się podnosi z głow ą podw iązana,
D rugi się żali nad głęboką raną,
Inny w m alignie hasło boju słyszy,
I ryy ie się z łoża na głos tow arzyszy,

któż to k  niemu w odzieży żałobnej,
W tę io c  dla polskich rycerzy  chw alebną,
Do grobow ego anioła podobny,
Zbliża Się z woj na z puszką w  reku Srebrną?
Po lat trzvdziestu  u szpitalnych łoży,
Jaw i się znowu ten sam anioł boży,
Anioł n iew ia s ta , i ręk ą  życzliwą?
Przew ija rany zbroczonego boku,
Z tem samem czuciem, z tą  czułością tkliw ą.
I z tą  nadzieją  nieskończoną w oku.

Czas JPiżeSfiff po niej, ja k  je s ień  liście.
Ale wzrok, gw iazda, równo zaw sze p a ła , 
Poważna, sm ętna i tak dziw nie b ia ła ,
Przy łożu jego stoi uroczyście.
Lekko się dusza oddziela od ś w ia ta ,  - 
Maści już" ulgi żadnej nie przyniosą;
Siostra szpitalna ociera skroń brata,
Oblaue zimną ja k  ra *iemia rosą.
„Zwycięztwo naszym dał Bóg litościwy,
Świętej chorągwi wrogi nie wydarły, 
Zwycięztwo nasze zaw ołał szczęśliwy,
I na sen wieczny oczy ltj się zw arły  
A cichy Anioł zakrył b iałe  lice . . . . .

G enew a 1865 r. Teofil Lenartowicz.

| Kurs farmaceutyczny na wsze
chnicy lwowskiej.

Każdemu to wiadomo, że liczba zapisują
cych się na odczyty farmaceutyczne nie docl 3- 
dzi czasem nawet skromnej cyfry trzech słucha
czy ; chociaż w naszej prowincji nie braknie 
młodzieży, chcącej umiejętnie wydoskonalić się 
w Jiwym zawodzie. Jakiż to wpływ tak mocno 
reduiiuje chęci pobierania nauk na wszechnicy 
l vow«kiej i wydala krajowców na inne, jak kra
kowska, wiedeńska lub pragska ? Wszakże sy
stem naukowy jednaki dla całej Austrji! 0 -  
tóż Lie tyle system jak  m etoda, niestosująca 
się wcale do potrzeb aptekarzy, a uporczywie 
przestrzegana we Lwowie, ochładza żądzę ko 
rzystanii z nauk na tejże udzielanych, i odpy
cha krajowców, którzy żadnego użytecznego i 
pożądanego dla siebie wyniku dopatrzyć w niej 
nie mogą,.

i  Jest to obowiązkiem k ażd ego , kto miłuje 
kraj swoj rodzinny, wykazywać ukryte i w nim 
wzrastające wrzody, celem zapobieżenia krze
wieniu się dalszemu onychże, a to tem bardziej, 
gdy takowe spostrzegamy w organizmie zakła
dów naukowych, i to najwyższych w  kraju. — 
Byw szy przeto naocznym świadkiem metody, 
pi 3ktykowanej we Lwowie, starać się będę ta
kow ą  z całą sumienn iścią_ osądzeniu pp. zna
wców i kolegów  Dnblicznie tu przedłożyć, za
chęcając ich zarazem, _ by po nalezytem rozpo
znaniu się w tej sprawie, wspólnie ułożyli i po

czynili kroki stanowcze, którem iby opłakanem u 
położęnin, w  jak iem  to sie mniej zamożni k a n 
dydaci farm acji, zmuszeni pobierać naukę che
mii na w szechnicy lwowskiej, znajdują, sku te
czną lamę położyć, i tę  coraz w zm agającą się — 
lecz słuszną niechęć r— zażegnać zdołano

W  Austrji, gdzie nie m am y szkół specja l
nych na Wzór ecole de pharmarie i t. p., wcielono 
farm ację częściowo to do wydziału filozoficzne
go, to do medycznego, oznaczając dwurecziiy 
p rzeciąg  czasu jak o  minimum, w którym to w ia 
domości pobierane być m ają. W pierw szym  ro 
ku przepisane są  odczyty z fizyki, botaniki, m i
neralogii, zoologii i chemii ogólnej, w  drugim  
zaś prócz' odczytów z chemii ogólnej i farma- 
kognozji, także i odczyty z chem ii farm aceuty- 
cznej i rozbiorow ej, połączonej z praktycznem  
ćwiczeniem w analizie jakościow ej i ilościowei 
jak o  obow iązujące. *”

Nic będę oie tu zapuszczał w  porów nyw a
niu systemu i organizacji, celu jącej szkoły spe
cjalnej, w zoiu ecole de phar,nacie, z urządzeniem  
naszego kursu farm aceutycznego, bo tak i rozbiór 
krvtvczny odw iódłby mię daleko od celu, k tó ry  
sobie tu w ytyczyłem , poprzestanę tylko na tem, 
by w ykazać sprzeczności w  zap a try w ań ..; się  i 
w ykonyw aniu jed n e j i tej samej ustawy.

W  W iedniu, P radze  i Krakowie, gdzie n a 
je ż a ją c y  p rzestrzega  sum iennie eelu, k tó ry  to 
ustaw odaw ca sam m iał na oku , doktryny wyż- 
w ym ienione w ykładane 1 yw ają  tak. że kandy- 
la t, naw et mniej pojętny, postępy w nich zro
bić m oże; jen ia ln ie jszy  zaś, uderzony czystym 1 
zrozum iałym  i pięknym  w ykładem  mężÓTr" g ru n ' 
tow nie uczonych, do badauia dokładnego i n ‘ 
m iejetuego po za zakresem  W ymagań leżącego: 
zachęconym  być musi. Szczególnie zaś chemia, 
jak o  głów na doktryna całej .arm acji, w yk łada
na tana bywa z tak ą  akuratnością i oglądaniem  
się na cel właściwy, że niemogącemii tegoż o- 
siągnąć, rrzebaby odmówić wszelkiego po jęc ia  i 
zdatności fachowej.

We Lwowie przeciw nie, ustaw a zostaje lite
rą  m artw ą, a każdy  z nauczających m niem a o- 
siągnąć cel podług w łasnego w idzim isię. Jed en  
tylko profesor dr. Handel p łynnie i lekko tra- 
duje fizykę, stosując się sum iennie do celu, 
przestrzeganego po innych W szechnicach, to je s t 
z pom naniem  be m ożności dowodów m atem aty- 
czliych, nie robiąc przytem  uszczerbku zrozu-
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wości, bo spodziew ać się, że rząd z pew nością 
nie zaniedba z caiem zaufaniem  postępow ać 
względem  tych  w szystkich, którzy um ieją po
godzić dobrze zrozum iany interes m onarchii z 
in teresam i swojej ojczyzny.

' „Jesteśm y d la  tego także p rzek o n an i, że 
je s t  to dla rządn tylko pożądanem , jeże li znani 
patrjoci zb liża ją  się do niego w zam iarze pod
niesienia w sposób szczery i otw arty in teresów  
swojej ojczyzny.“

W spom inaliśm y niejednokrotnie, że W ęgrzy 
tak w dziennikach ja k  i z trybnn na publi
cznych zgrom adzeniach przedw yborczych, p rze
m aw iają jednog łośn ie  za reorgan izacją  Austrji 
na  podstaw ach system u dualistycznego. Z tego 
pow odu uderzają  na nich dzienniki w iedeńskie, 
usiłujące udowodnić, że system tak i je s i zgu
bnym. Obecnie czytam y w N. Fremd. BI., pismo 
br. K arola Z aya — k tóry  broniąc zasad przez na
ród  w ęgierki staw ianych, po dłuższym w yw o
dzie tak  uwagi swe reasum uje . „Chcemy tylko 
mylność przy taczanych  przeciw  p r a w n e m u  
d u a l i z m o w i  podejrzeń odeprzeć, i krótko a 
zwięźle w ykazać, że dualizm nie zagraża ani 
praw om  najw yższej dynastji, ani istnieniu mo
narchii, ani wolnym instytucjom  k ra jów  są s ie 
dnich, ani b ratersk ie) zgodzie zam ieszkałych w 
W ęgrzech  n arodow ośc i; pod skrzydłam i duali
zmu by ła  m onarchia zawsze najsiln iejszą, i j e 
dynie w tedy, gdy wśród ostatnich trzech stu leci 
usiłowano system  ten zmienić, s iła  je j  słabła, 
potęga je j niknąć poczynała .“

W spom inaliśm y już o zwrocie, ja k i  zaszedł 
w dziennikach czeskich stronnictw a postępow e
go. T ak  Narodni Listy ja k  i Politilc sta ją  dziś 
w obronie p raw  historycznych, zarzucając  do
tychczasow y przez jed en  Naród tylko zacho
w yw any jeszcze system  podnoszenia obok tw e -  
stji narodow ości. Narodni Listy ośw iadczają  w 
swym najnowszym  num erze uroczyście, ze p ra 
gną  reorganizacji Austrji, n i e  n a  p o d s t a 
w i e  n a r o d o w o ś c i ,  lecz na podstaw ie 
p r a w  h i s t o r y c z n y c h .  W y łączają  też one 
stanowczo zasady  narodowościowe z rzędu czyn
ników, k tóreby m iały służyć za podstaw ę reor 
ganizacji stosunków państw ow ych A ustrji. W tym 
samym duchu przem aw ia Politilc. Zw rot ten w 
zapatryw aniu  się stronnictw a liberalnego cze
skiego, może ułatwić porozum ienie się Czechów 
i z W ęgram i i z Polakam i, choć może narażą 
sobie tern samem różne szczepiki słow iańskie, 
które tylko w takim  razie istnieć mogą, jeże li 
zasada różnic narodow ych utrzym aną by zosta
ła, je że li każde narzecze za znam ię w yłączne 
całkiem  osobnej narodow ości byłoby uznane i 
uważane.

O biegały  od dłuższego czasu pogłoski, k tó 
re n ienajlepsze w k ra ju  spraw iały  w rażenie, 
jak o b y  prezydentem  sądu wyższego w K rako
wie m iał być zam ianow any p. L ew insky. O ba
w y były p łonne, bo ja k  teraz urzędow a Gazeta 
Wied. ogłasza, został p. L ew insky zam ianow any 
drugim  prezydentem  m oraw sko-szlązkiego sądu 
wyższego, a prezydentem  tegoż sądu W K rako
wie zam ianow ano p . C hristianiego de K ronw ald.

Gaz. Wied. ogłasza także  postanow ienie ce 
sarskie co do kom isji kontroli długów państw a. 
L istem  odręcznym  z d. 26. bm. pow ołano do 
tej kom isji ks. "Oolloredo-Mansfeld jak o  przew o
dniczącego, radcę dworu T aschka  jak o  zastępcę, 
tudzież feldm arszałka H e s s a , bar. Rothszilda, 
bar. R ueskefer, profesora H erbsta  i radcę Win 
tersteina. D otychczas sk ład a ła  się kom isja z 
12 członków i przew odniczącego.

U staw a o kontroli długów państw a, w ydana 
cl. 27. brn. opiew a ja k  n a s tę p u ję :

„Z odwołaniem się na mój paten t z d. 20. 
w rześnia roku 1865 i poniew aż je s t  to m oją w o
lą, aby  niezaw isła od adm iuistracji finansowej 
kom isja bez przerw y, i to aż do cnw ili kiedy 
przyw rócenie do życia w yszłej z w yborów  re- 
prezeutacji państw a kom isji, kontrolującej długi 
państwa, będzie możliwem, nad narządem  długów  
państw a czuw ała, uznałem  za  dobre rozporzą
dzić :

§. 1. Do w ykonyw ania kontioli dłngów  p ań 
stw a pow ołaną zostanie przezem nie kom isja kon
tro lu jąca długi państw a, k tó ra  bezpośrednio mnie 
będzie podw ładną, k tó ra  najm niej z siedm iu 
członków sk ładać się winna, i z której łona za
m ianuję przew odniczącego i jeg o  zastępcę. Z a 
strzegam  gobie na w niosek kom isji podnieść li
czbę członków z uwzględnieniem  posiauow ień §. 
1. ustaw y z d. 18. g rudnia  1862. (Dzień. U. p. 
nr. 96.) do liczby dziewięciu.

§. 2. Człoukowie tej komisji nie m ogą być 
z powodu głosow ania przy  w ypełnianiu swego 
pow ołania i z powodu ośw iadczeń w takim  ra 
zie czynionych, nigdy do odpow iedzialności 
pociągani.

§. 3. W szyscy członkowie kom isji u rzędują  
bezpłatnie.

C i , k tórych m iejsce zam ieszkania je s t  poza 
W iedniem , m ają praw o do w ynagrodzenia ko
sztów podróży, określonego § 3, ustaw y z d. 13. 
g rudnia  1862. (Dz. ust. p. n. 96).

§, 4. K om isja rozpoczyna swą d z ia ła ln o ść , 
odbierając od kom isji kontrolującej d ługi p ań 
stwa, pow ołanej ustaw ą z d. 3. grudnia 1862 r. 
czynności, a szczególnie kontrolę nad w ypełn ia
niem zobowiązań, nałożonych na n i a , jak o  też 
na adm inistrację finansów, w ypływ ających z u- 
g<>dy zaw artej z uprzyw. austrjackiin  bankiem  
narodowym  z 3. stycznia 1868, przyzwolonej Mo
jem  postanow ieniem  z d. 6. stycznia 1863. (Dz. 
ust. p. 1863, n. 2, § 12), jako też  w szelkie od
nośne przepisy  urzędow e.

Owe k o n trasy g n ac je , do k tórych zobow ią
zaną je s t  daw na kom isja kontro lu jąca m ocą u- 
staw y z 17. października 1863 (Dz. ust. p. nr. 
98) w zględem  cząstkow ych hypotekarnycb asy- 
gnacyj, ja k o  też w zględem  owego zapisu d łu
gów  państw a, k tóre na m ocy ustaw y z duia 30. 
czerw ca 1865 (Dz. ust. p. nr 43) i przyzw olone
go kredytu  13 milionów złr. będą w ydane, ma 
objąć na siebie nowo m ianowana kom isja.

§. 5. Do prawom ocności uchwal kom isji po
trzebną je s t obecność pięciu członków.

§. 6. Na w ypadek  w ystąpienia jednego  człon
k a , zastrzegam  sobie praw o uzupełnienia komisji.

§. 7. Przedm iotem  kontroli, oddanej komisji 
je s t ja k  dotychczas, w szelki (fundow any i b ie 
żący) dług państw a, dług królestw a lombardzko- 
w eneckiego i długi indenm izacy jne:

§. 8. Kom isja m a:
a) baczyć na to, aby z istniejącym  długiem  

państw a postępowano sobie podług przepisów  u- 
staw , ab y  więc zupełnie w myśl orzeczeń usta
w y przedsiębrano  oprocentow anie, ja k o  też 
sp ła ty  gotów ką albo też giełdow y wykup, i aby 
środki, przeznaczone na ich oprocentow anie i 
sp łatę kapitału , użyte by ły  w edle swego pize- 
z n a czeu ia ;

b) przy nowo zaciągniętej pożyczce m a u- 
w ażać, aby  zachow ano ogłoszone przepisy , od
noszące się do objęcia takow ej, aby  wpisano j ą  
w głów ną księgę długu państw a, oraz uw ażać 
na ułożenie i wygotowanie- spisu długów  pań
stw a ; na ty c ł ostatnich ma na znak sw ej kon 
troli, w tej m ierze w ykonanej, przyłożyć p ie 
częć im ienną p rezesa  i jeduego  z członków ko
m isji L również

c) ma uw ażać ua należy te  spisy i utrzym y
wanie w ew idencji ugód za liczkow ych , za 
w artych na  krótki c z a s , i na w yw iązanie się z 
nieb podług orzeczeń um owy,~ ma oraz _kontra- 
sygnow ać ak ta  w tej m ierze w ydane.

§. 9. ALy k o m is ja ,"  pow ołana tą  ustaw ą, 
m ogła spełnić swe zobow iązania, udziela się je j  
w szystkich praw  i upow ażnień, k tóre m iała k o 
m isja kontro lu jąca  R ady państw a z mocy usta
w y z d. 13- grudnia 1862. (Dz. ustaw  państw a 
nr. 96, §. 10, 11 i 12.)

Szczególnie w kłada się na m inisterstw o fi
nansów  obow iązek, aby  kom isję wcześnie nwia- 
dam iało o w szystkich zm ianach w stanie fundo
w anych i b ieżących długów  i w oprocentow a
niu, również co do w szystkich zaw artych umów 
zaliczkow ych, p rzedkładać je j do kontrasy- 
gnacji odnośne akta, aby poleciło cen tralnej k a 
sie mieć zawsze w osobnej księdze dokładne ze
staw ienie rachunków  w zględem  w szelkich ope- 
racy j, odnoszących się do skonsolidow anego i 
b ieżącego długu, i aby dokładny odpis tego od
daw ało je j, to je s t kom isji, co tydzień.

§. łO. Kom isja, kontro lu jąca  długi państw a, 
m a Mi bezpośrednio, ja k  często uzna to za  sto 
sowne, jed n ak  najm niej raz  do roku, o swych 
spostrzeżeniach zdaw ać spraw ę, a spraw ozdanie 
do pow szechnej na leży  podaw ać wiadomości.

Oprócz tego m a kom isja z końcem każdego 
półrocza ułożyć w ykaz o stanie całego długu 
państw a i ogłosić go w urzędowej części Wiedeń
skiej Gazety.

Z resztą  zostaw ia się komisji wolność złoże
n ia  sp raw y ze swej czynności p rzed  najbliższem  
zgrom adzeniem  reprezen tac ji państw a.

Z akres sp raw  kom isji ogranicza się na  zno
szenie się z m inisterstw em  finansów, z dyrekcją  
długów  państw a, z buchalterją  kredytu  i kasam i.

§. 11. W ykonanie tej ustaw y powierzonem  
je s t memu m inistrowi finansów

W iedeń d. 27. paźdz. 1865.
Franciszek Józef m. p.

Belcredi m. p. Larisch m. p. Z najw yższgo 
ro zk azu : Bernhard v. Mayei m. p.

N ie m c y . Z nane noty gabinetów  w iedeń
skiego i berlińskiego oburzyły ludność frank- 
fnreką mocno. O burzenie to ob jaw ia się teraz 
publicznie p rzy  każdej zdarzonej sposobności. 
Między innemi donoszą, że podczas jednego z 
ostatnich przedstaw ień w teatrze tamtejszym, 
przyszło ao bardzo wymownej dem onstracji 
przeciw  autorom w spom nianych not. Komik 
H assel w łożył w sztnezkę, k tó rą  grano, piosnkę 
w łasnego utworu, śc iąg a jącą  się do owych not, 
a  publiczność dow cipny atak  na rządy  niem ie
ckie , m ieszające się w spraw y frankfurckie, 
p rzy ję ła  tak  grzm iącem i i nieskończonem i okla
skam i, że o je j usposobieniu w zględem  tych rz ą 
dów nie może być najm niejszej w ątpliwości.

A n g lia . Pogrzeb lorda P alm erstona  odbył 
się 27. bm. Udział ludności był ogrom ny. Masy 
ludu odprow adzały zw łoki wiecznego ministra^ 
Pogrzeb sam był bardzo prosty. ■ D ługi b ar
dzo szereg  powozów szedł za trumną.

Od wydawnictwa.
Ogłaszamy prenumeratę na Gazetę 

N arodow ą:
Na dwa miesiące, t. j od 1. listopada 

do końca grudnia 1865: 
z p rzesy łk ą  pocztow ą 3 złr. 20  ct. 
w  m iejscu . 2 „ 50  „

m iałości, zachęcając jednocześn ie poj tniejszych 
do badan ia  g łębszego i um iejętnego, ja k ie  im 
nastręczają  w ykłady fizyczno - m atem atyczne i 
p racow nia fizyczna W ykłady z botaniki, m ine
ralog ii i zoologii pom ijam , nie chcąc zrażać d ą 
żności m łodych i now om ianow anych profesorów, 
ja k  dr. W eis i dr. Z irk e l ; ca łą  uw agę zaś 
zw rócę na w ykłady z chem ii ogólnej i fa rm ace
u tycznej, jak o  też na ćw iczenia praktyczne w 
laboratorjum .

Od czasu założenia we Lwowie kursu  farm a
ceutycznego, w ykładał chem ią ogóluą i farm aceu
tyczną po prof. P lessie  i Wolfie dr. Leopold Pebal. 
Ńie śm iałbym  mu zaprzeczać znajom ości i zda 
tności w chem ii, jak o  um iejętności, lecz tylko 
przeciw  jeg o  m etodzie w ykładan ia  tejże k an 
dydatom  fa rm a c ji, stanowczo w ystąpić muszę, 
już  to z obowiązku , aby nie zrażać tychże od 
nauki tak  potrzebnej każdem u aptekarzow i. W ia
domo, że w półroczu Tarnowem w ykłada  się 
chem ia nieorganiczna, w półroczu zaś letniem  
organiczna. Otóż dr. P ebal rozpoczynając swe 
odczyty, nie rozłożył sobie ca łej m aterji tak, 
aby j ą  w przepisanym  czasie zarów no akura- 
tnie i z pożytkiem  słuchaczy przeprow adzić 
zdołał, ale na sam ym  w stępie rozw odził się sze
roko to nad  teorjam i i poglądam i chem icznem i, 
k ry tyką  teorji elektro  - chemiczuej , porów ny- 
w ając rad y k a ln ą  z najnow szą typów , to nad 
ciężarem  gatunkow ym  ga?ów  i p ar połączeń o r
ganicznych, w yprow adzaniem  z niego formułek 
chem icznych i kontrolow aniem  rów now ażnika 
tychże, to nad  teorją flogistyczną i antiflogisty- 
czną, jednem  słowem tak, że zanim przyszedł 
do kw asorodu, upłynęło 2 lub 3 m ies iące , a  do 
odczytów  nad m eta lam i, tak w ażnem i ja k  ż e la 
zo, miedź, rtęć , srebro, cynk, ołów, arsen itd. 
zostało mu zaledw ie dni 7, mówię dui siedm 
nad m etalam i, z którem i aptekarz  ma najw ięcej 
do czynienia. T ak ą  sam ą metodę zachow ał i 
przy chem ii o rg an iczn e j, rozw odząc się znowu 
umi typam i G erharda i L aurent, nie pozostaw ia
jąc  sobie na pertrak tow anie  tak  w ażnych p o łą 
czeń jak sin, źelasin itp.; p rzy  tak  już krótkiem  
Lwaniu kursu letniego w ięcej nad  dni 14.

. P rzy egzam inach dziwił się potemu, że nie 
znalazłt praw ie nigdzie płodu zasiewu sw ego: 
odmawiał -więc galicjanom  p o ję c ia , zniechęcał 
się widocznie i coraz obojętniej tradow ał d a

c a p  o zwykłym  swym try b em , nie m ając przy- 
tem, ja k  io pow szechnie w iadom o, daru p ły n 
nego opow iadania.

Na ten zarzut odpowiem, że płody, k tóre to 
z m ałem i i nic nie dowodzącem i wyjątkam i 
zb ierał, były  aż nadto godne zasiewu.

Na cóż bowiem przydadzą się rozw lekłe i 
czysto teoretyezue poglądy  chem ii w yższej, temu, 
k tó ry  tylko co w niej rozglądać się zaczyna ? 
Po cóż w yprow adzaniem  i kontrolow aniem  for
m ułek natężać kandydata , k tó ry  nie straw ił nau
ki o rów now ażniku pojedyńczyeh pierw iastków , 
i nie zna jeszcze dokładnej definicji zasady  lub 
kw asu ? M etoda taka , tylko znającem u ca łą  ma- 
terję  chemii korzyści przynieść zdoła, lecz nie

Eoczątkującem u, k tórego tylko zrazić i wszel- 
ą  chęć do tejże nauki odjąć musi. P og lądy  i 

k ry tyka  bowiem nad tą  lub ową teorją, p rzy jdą 
sam e od siebie w ted y , gdy się przetraw i i zro 
zumie dokładnie m aterją ca łą , gdy się rozró
żnić potrafi fakt od hypotezy: „Kto chce czytać 
musi się p ierw ej liter nauczyć.“

Przejdźm y teraz do chem ii farm aceutycznej. 
T a  krótko mówiąc nie w y k ład a , lecz czyta się 
po prostu z książk i G ottlieba, i to bez żadnych 
uw ag tak, że najlep iej skry tykuję  te  odczyty, 
jeże li powiem, że z trzech słuchaczy zaledw ie 
jed en  tylko i to nie zawsze raczy  usiąść w au- 
d itorium , aby się przysłuchać — czytaniu n ie
m ieckiemu.

A cóż się dzieje nakoniec w pracow ni che
m icznej ? Otóż kandydaci rozpoczynają  sw e ro
boty rozbiorem  ilościowym , nad którym to scho
dzi kurs zim ow y, po tem w prędkości p rzeb ie
g a  się m etoda rozbioru jak o śc io w eg o , bo nad
chodzi czas egzam inu i robota dwóch p re p a ra 
tów  m agistralnych, k tóre przed egzam inem  od
dane być muszą. Ależ przy egzam inach p rak ty 
cznych pokazuje się potemu, że z m ałem i w y

ją tkam i, kandydat tylko z w ielką trudnością by
tność tego lub owego p ierw iastka  lub połącze
n ia  skonstatow ać potrafi, bo o podaniu ilości 
tychże ani mowy być nie może. Czyjaż w tem 
w ina ? Zapew ne że nie k a n d y d a ta , k tó ry  po
d ług tej m etudy aż zanadto z y sk a ł, je ż e li” ty lko 
miedź lub żelazo w ykaże. Któf, bowiem, mówiąc 
ju ż  po chłopsku, oznaczyłby ilość tej lub owej 
rzeczy, nie w iedząc, czy W w orku jak im  znaj

duje się groch albo k ap u sta , lub oboje razem ? 
K ażdy p rz y z n a , że w przód musi zag lądnąć do 
wora i obaczyć co w nim  jes t, zanim  powie, 
ty le grochu a ty le  kapusty.

Jak żeż  początkujący w yobrazi sobie ca łą  tę 
naukę rozbioru chem icznego , k iedy  w idzi, że 
choć to, co m a robić wprzód mu się opowiada, 
(n. p. tu masz pan siarkau  żelazow y, odważ so
bie cząstkę, tę  rozpuść wodą, dodaj trochę kw a
su azotowego, potem strąć  żelazo am m oniakiem  
a  w p łynie odsączonym, kw as siarkow y chlorkiem  
baru wymyj, zważ oba osady dokładnie"! pokaż ileś 
dostał) to przecież musi traw ić tygoduie nad  j e - 
duą i tą  sam ą robotą, dziesięć lub w ięcej razy  
j ą  rozpoczynać na nowo, tłuc szkła, m arnować 
odczynniki, zanim profesor lub asysten t powie 
że ilość, którąś dostał, je s t mniej w ięcej dokła
dną. Nam ęczywszy go tym  sposobem przez kurs 
cały, a w skazując mu potem  w prędkości i k ró t
kości metod? rozbioru jakościow ego, nie dziw 
gdy pow ie „a to czysta sekatura.* T}rmczasem 
m niem ana sekatu ra  nie stałaby się nią, gdyby z 
początku uczono dokładnie m etody rozpoznaw a
nia ciał a po tejże zaś m etody ozuacza n ia  ilo
ści tychże.

Nauka rozbioru chem icznego przeto, jak o  to 
się w szędzie dzieje, rozbiorem  jakościow ym  roz
poczynana, rozbiorem  zaś ilościowym zakończa
na być winna, a nie przeciw nie, ja k  to się we 
Lwowie prak tykaje .

Zarzut, że m etodą sw ą chciał p rzyzw ycza
ja ć  kandydatów  do czystdści i aknratności w ro
botach chem icznych, zbijam tw ierdzeniem , że 
ten, k tóry  w rozbiorze jakościow ym  nie prze
strzegał czystości i akuratności, takow ych z p e 
w nością i w analizie ilościow ej przestrzegać  nie 
będzie. Przew rotność tej m etody najlepiej k ry ty 
k u ją  sami k a n d y d a c i, nazyw ając ją  po prostu 
„sek a tu rą .“

T ak ie  i delikatn iejsze nw agi robiłem  z całą  
oględnością, rozm aw iając i dyskutując z profe
sorem, podczas funkcji mojej na w szechnicy  
lwowskiej, stając zaw sze w obronie krajow ców  
przeciw  oardzo mylnemu zdaniu profesora, gdy 
tenże, zapatru jąc się przez okulary  radcy  n a 
dw ornego i sław nego profesora dr, B unzena w 
H eidelbergu, odm aw iał tymże pojętności i chęci 
do nauk.

K r o n i k d.
Posiedzenie Hady m iejsk iej odbędzie się dzi

siaj we wtorek dnia 31. października b. r. o godzinie 
6tej wieczorem w sali ratuszowej.
’ Na porządku dziennym .

1) Najem ubikacji dla łand wójtów stwa 3ciej dziel
nicy. Sprawozd. radny p. Winiarz.

— 2) Wydanie kaucji śp. Zacharjasza Andykowskie 
go Dyłego zarządcy domu kalek św. Łazarza. Spr. rą-.. 
dny p. dr. Pfeiffer.

-  3) Przeniesienie rakarstw.a za łyczakowską rogatkę 
»pr. radny p. dr. Milleret.

4) Dalszy ciąg obrad nad projektem statutu dla 
gminy miasta Lwowa. Sprawozdawca radny pan dr, 
Rajski.

-  Obchód 50-ietniej roczn icy  zrczt.ili. slab ów  
zakonnych przez przewielebną matkę zakonu Sakra- 
mentek Ludwikę Zastawsk<t, odbywał się wczoraj 
kościółku tego zakonu we Lwowie. Wstąpiła ona w 17 
roku życia w r. 1808 do zakonu, w r. 1815 złożyła siu 
by zakonne, przez 20 iat była profesorką w tym konwi
kcie, a w= r. 1835 po śmierci przełożonej, Anzelmy R a
dlińskiej , została przez całe zgromadzenie obrafiłj. jej 
zastępczynią i dotąd ten urząd pełni. Lat więc 58. w 
klasztorze, a lat 50 jako zakonnica na służbie Bogn, ą 
jako nauczycielka i ksieni w pracy, wychowaniu mło
dzieży poświęconej, spędziła dotąd zacna matka Ludwi
ka. Klasztor ten ubogie ma dochody, mały folwark je 
den , a mieści do 20 zakonnic, które złożyły śluby., a 
do 10, które złożyć mają. Cześć Przenajświętszego Sa
kramentu pod religijnym względem (na przemian jedna 
zakonnica dzień i noc czuwa w kościele i modli się do 
Przenajświętszego Sakramentu) a wychowanie młodzie 
ży w zasadach religijnych a przytem w narodowym du 
chn, oto zajęcie, które w cichości i ciągłej pracy pełni 
ten zakor.. A w tej czynności matka Luawika tak umie 
kierować zakonem , że nigdy nie słyszeliśmy żadnego 
zarzutu , któryby klasztorowi czyniono, tak umie za
rządzić całem gospodarstwem klasztoru, iż przy nader 
szczupłych funduszach i przy nader skromnem wyna
grodzeniu od rodziców młodzieży, w klasztorze wycho
wywanej, zakon nigdy nie doznawał niedostatku, nigdy 
nic udawał się do szczodrobliwości chrześcjańskiej, ni
gdy nie ubiegał się u możnych o uposażenie większe, 
przeciwnie był zawsze w stanie i wiele sierót lub dzie
ci ubogich rodziców bezpłatuie wychowywać: Prawdzi
wie zaś chrzcścjauskim duchem orz ej ety, nie czyni ni
gdy różnicy w całem wychowaniu między młodzieżą 
bezpłatnie utrzymywaną, a za wynagrodzeniem, między 
dziećmi rodziców zamożnych, utytułowanych i wiecej 
płacących , a dziećmi niezamożnych , * nieherbowych, i 
mniej lub nic nie płacących. Kierunek ten przypisać 
należy zarządowi matki Ludwiki, przyświecającej swe- 
mi cnotami klasztorowi. Dlatego też na obchód zebrała 
się liczna publiczność, tak, źe kościoł klasztorny nie 
mógł jej pomieścić. Ksiądz arcybiskup nam celebrował, 
z asysiencją ks. kanoników, a matka wielebna składała 
podczas nabożeństwa przed ks. areybisknpera prpfesję 
do najśw. Sakramentu. Dyrektor Towarzystwa juzy- 
cznego z żeńskim chórem i h.umonją, wykonał piękną 
mszę Moniuszki z wielką precyzją. '

-  W ykłady prot. M ałeckiego, przerwane przez 
parę dni, rozpoczęły się wczoraj w dawnym muzeum 
zoologicznem, wypróźnionem umyślnie na te wykłady. 
Sala była pełną, pomimo że nierównie jest większą od 
dawnej,

— W sprawie wyborów. Z obwodu Złoczowskie- 
gu, który dnia 8. listopada br. ma przedsiębrać wybór 
2 posłów sejmowych z grona większych posiadłości 
ziemskich, otrzymujemy wiadomość, że tamtejszy ruch 
wyborczy pomiędzy obywatelami) ma dotychczas ceche 
zaściankowego, prywatnego porozumiewania się, nie 
prowadzącego do żadnego celu, gdyż tylko wspólna 
wszystkich lub większości__narada, może sprowadzi^

Lecz uwagi, k tóre  to z obow iązku nauczy
ciela na jak ieg d  się sposobiłem , czynić m iałem  
praw o, wziął dr. Pebal w czasie ruchu ogólne
go za ja k iś  objaw polityczny i spow odow ał ów
czesne m inisterstwo do kreow ania  drugiej posa
dy i nadan ia  je j panu E. Linnem auowi. nieukoń- 
czonemu naw et technikow i z F raukfurtu  nad Me
nem. Po mojem w ystąpieniu i przeniesieniu się 
d ra  Pebal do Gracu, objął tenże pan  Linnem an, 
nie znający zupełnie kra ju  i potrzeb stanu a p te 
karskiego, nie m ający żadnej zasługi, prócz tej 
może, że publikow ał pod okiem tak  zdolnego i 
uczouego profesora, ja k  R obert Bunsen, parę  
rozpraw  chem icznych, odczyty z chem ii ogóluej 
i farm aceutycznej.

Nie widzę potrzeby zdobyw ać się na kry tykę 
odczytów, k tóre  k ry tyku ją  już dostatecznie sami 
początkow i w nauce chem ii i panow ie k an d y 
daci, sk ładając swoje rigoroza ; pierw si nie uczę
szczają na odczyty, udzielane dialektem  okolic 
Schw arzw aldu, d la  sam ych Niemców zaledw ie 
zrozumiałym, ostatni zaś odsunięciem się od e- 
gzaminu, tuż z przed  stolika zielonego, wobec 
całej kom isji egzam inacyjnej, a  to z powodu, że 
teutatoren. był ów wyż wym ieniony pan L inne- 
mann, (Jak  to panow ie Sz., Ku. i Str. tego roku 
uczynili).

Co po tak  jaw nych  i sm utnych dla w sze
chnicy lw ow skiej zajściach, spow odow ało wys. 
c. k. rząd nadać posadę profesora chem ii ogól
nej i farm aceutycznej przy w szechnicy lw ow skiej 
cudzoziemcowi, panu L innem anow i, a odmówić je j  
krajow cow i, pośw ięcającem u się z zam iłowaniem  
tejże um iejętności, m ogącem u zdolnościam i w y
rów nać zdolnościom tegoż nowom ianow anego 
profesora, choć nie m iał do tego czasu sposo
bności p rzebyw ania  przez dłuższy p rzeciąg  c za 
su w H eidelbergu lub Góttyndze, nie umiem p rzy 
toczyć ; lecz starać się będę by te pokrzyw dze
nia, k tóre krajow com  przez niegodziw e intrygi 
n iektórych panów  w yrządzone byw ają, ck. rzą 
dowi, szczególnie zaś sejm owi krajow em u do 
należy tego  ocenienia przedstaw ić, i tym sposobem  
zapobiedz skutkom , ja k ie  to w zrastający znie
chęcanie m łodzieży krajow i zgotow ać może.

Dr. Antoni Buchelt, i 
były asystent chemii na wszechnicy lwowskiej.



GAZETA NaRGDOW A z  dnia 31. października 1865,

godę co do osoby przyszłych wybrańców, i uchronić 
°d rozstrzelenia głosów, co by sic może równało uda- 

,■ rernnieniu wyboru. I tak piszę nami ze jeden | życzy 
scbie,' aby - wyborcy' zjechali się do niego na dzień 
Muleniu, by przy sposobności imienin pomówić także 
0 w yborze; to znow u, że inny sprosił wyborców do 
oa areyprywatny zjazd dnia 31. bm. (dzisiaj) i t p. 
haszem zdaniem najlepiej jest zgromadzić się w jednym 
dniu — o jednym czasie w Złoczowie, jako miejscu ob- 
kodowem i tem poroznmieć się, nie potrzebując brać 

.trwożliwego względu na pana Kreishauptmana Wolfar- 
ta, k tćry  jakkolwiek nie cieszy się sympatjami obywa
telstwa , jednakowoż teraz nie zdoła nikogo w/pniwić 
dc sejmu w sposób raki, jakiego użył r. z. przeciw po
słowi U., na wyjezdncm do Rady państwa.

Tak samo postąpić radzilibyśmy i wyborcom „ie- 
kszych posiadłości po innych obwodach.'

- -  (J.K- Z nad S trw ią ż a  28. pażdz. Na obwód sam- 
Pprski przypada w miesiącu listopadzie uzupełniający 
Wybór jednego posła na sejm krajowy. Jakoż ua dzień 
26. tm. sproszono wyborców na obrady przeawyborcze. 
Wszakże zaledwie trzecia część niespełna przybyła na 
termin, lecz i ci do,żadnego nie doszli - rezultąfu, tłó- 
macząu się to tern, to owem , a nie decydując się s ta 
nowczo na żadnego z dwóch proponowanych, a miano
wicie: p. Marjana Dylewskiego, doktora praw z kola 
Wyborców większych posiadłości, byłego posła na sejm 
państwowy w r. 1840, i p. Edwarda Gniewosza, c. k. 
sekretarza namiestnictwa. Obadwa znani, zacni, zdolni i 
energiczni zasługiwaliby na wybór , ale cóż, kiedy 
prócz oroponentów w liczbie szczupłej, nie było do
syć cywilnej odwagi działać sam oistnie; znalazł się 
więc weteran z śp. Reichstagu z r. 1848, który wypro
wadził ooradców przedwyborczych z Kłopotu, zapropo
nowawszy, aby wyższej zasiąguąć decyzji. Wyborcy, 
którym było spieszno do domu, bo wieczory ciemne , 
przyklasnęii tej propozycji i szczęśliwie się rozjechali. 
Istny niegdyś sejm postnlatuwy.

Narzuca się atoli zapytanie, czy się reszta niepray- 
byłych na obrady wyborców zastanowiła nad tem , co 
może c. k . rząd myśleć o usposobieniu poiitycznem in
teligencji warstw mieszkańców posesionatów kraj u , 
którym  wybory są nawet wtedy obojętne, kiedy od 
zaboru Galicji po raz pierwszy sejmowi krajowemu 
będzie wolno otwarcie radzić o rzeczywistych potrzebach 
kraju, c urządzeniu autonomicznej administracji i o sto
sunku krąj’1 do państwa. A że wolno tak myśleć rzą
dowi, dowodzi to, że ńb Wlkudziesięciu wyborców przy 
Wolniejszym od robót gospodarczych czasie, a co wa
lniej s?* przy pięknej pogodzie nawet, przybyła do ob
rad predwyborczych ledwie trzecia część , i tyle zape
wne przybędzie ddji rzeczywistych wyborów. S it vobis 
terra levis.

— G ościnność. Miasto Kołoszyar ma na czas ka
dencji sejmu tegorocznego idąc za dawnym przykła
dem -  postarać się dla posłów o bezpłatne pomieszka
nia. jll,i tym celu zamówiono już pomieszkania

Hk F ink  von F in k t n 7 łe in , o którego oszu* 
ętwąej. w Fosnaiiakiem poppłnlonyob, już donosiliśmy 
z°stał skazany — jak donoszą z Gniezna, na 10 lat 
więzienia, a potem m abyć oddany pod 10-letni nadzór

— N ow y naród. Czytajny w Nadwiślaninie : w  cza
sie zeszłorocznego procesu przeciw*.- Polakom w Ber
linie, powiedział tam któryś z urzędników o kilh u o- 
skarzonych z Kaszub, że to nie Polacy, ale Weudowie, 
których wcale z Polakami mieszać nie należy. Podobna

' myśl przebija w sprawozdaniu komisji prawniczej z o- 
brad nad wnioskiem sejmuwym pana Thokarskiego.

Świadumsi rzeczy wiedzą, żenie rozumiejący ni ję 
zyka, ni historji,*"ni rzeczy polskich Niemcy od dawna 
Kaszubów za jakiś nie polski, osonny naród uważają.

Co nieświadomość u Niemców , to dziwne jakieś 
zapędzenie i pomieszanie czyni w głowach trzech Po»

laków z Kaszub. - Chce im się jakiegoś oddzielnego 
nowego „Kaszebsko-slovjańskjehu narode.“

ReJakcja Przyjaciela Ludu zaś odebrała następujące 
doniesienie: ~ .

yZ Pomorza Kaszubskiego. Po jjowym roku . ..wiaźc się 
•w Oliwie: Torarzestwo przemysłowe kaszebsko-słorjnskjeho na-
rode. S. B. z Jastarnje. C. P. z Bukooca. Z. J. ze Slawószena.“

Motorem tycli pisze Dziennik Pozn., jak wszelkich w 
tym kierunku zabiegów jest pan dr. F . Ctjnowa w po 
ziecie świeckim, piszący od kilku lat ortografią wła
snego wynalazku rozmaite drobue broszureczki pod 
psendonymem Wójkasin ze Słowósćna.

Panu Ccjnowa nie myśleliśmy nigdy am czynić re
fleksji, ani stawać w drodze, dopoki się bawił w swoje 
druki, których nikt nie czyta, a żaden Kaszuba nie ro
zumie, z litością tylko patrzyliśmy — jak  wszyscy roz
sądni — na to marnowanie sił i pieniędzy, na to pa
sowanie się z trudnościami (ilologicznemi pod wzglę
dem grafiki i pisowni, których pokonać nie mógł i u- 
stalić nie zdołał z tej prostej przyczyny, że mu brak zu
pełnie wszelkiego wyobrażenia o budowie, duchu i ma- 
terjalnych elementach języka jakiego bądź.

Miewaliśmy, i w tej chwili mamy pod ręką większą 
część jego publikacji. Znamy więc prace p. Cejnowy i 
zaręczyć możemy, że większego pomieszania, nierozu- 
mienia rzeczy i zapędzenia wyobrazić sobie nie można.

Publikacje j ego są nieszkodliwą, choć zawsze nic 
potrzebną zabawką, zasługują i na potępienie i na pc 
litowanie zarazem.

Zabiegi utworzenia towarzystwa przemysłowego, 
byłyby chwalebne i wdzięczność narodu by przyniosły 
motorowi i wspólnikom, gdyby nie myśl tworzenia ja 
kiegoś kaszubsko-słowiańskiego narodu, którego grani
ce pan (Jejn^wu aż do Noteci zakreślać się zdaje.

Takie zachcianki zdrożne i tyle potępienia godne, 
ile niedorzeczne. Należałoby sie copredzej zastanowić 
i poprzestać usiłowań, które tchną świetojursko-ino- 
skiewską etnografią.

W ydaw nictw o d zie ł tanich i p ożytecznych .
Pan Franciszek Trzecieski zamyślał o podobnem wy
dawnictwie od wielu lat, ale wykonanie zamysłu podo
bnego natrafiało zawsze na rozliczne przeszkody, któ
rych na razie nie można było pokonać. Dopiero tego 
roku okazała sie nadzieja przeprowadzenia tego zamia
ru do skutku, chociaż potrzeba takiego wydawnictwa 
oddawna powszechnie czuć się dawała. Uznano bowiem 
nie od dziś powszechnie za pewnik, że oświatą tylko 
rozszerzoną w jak najniższe warstwy, można obudzić i 
utrwalić zdrowe pojęcia narodowe, że oświata tylko 
może kształcić zdolnych i zdrowo rzecz pojmujących 
obywateli, że ta tylko stworzy nowy zastęp obrońców 
narodowości, poda sił i wytrwałości do nowej pracy, i 
zachowa ducha narodowego od skażenia. Oświatą byli
śmy wielcy, potężni i szanowani w wieku XVI., oświa
tą odradzał się naród w pamiętnym dniu 3. maja, któ- 
rj miał zapewnić i wzmocnić na od nowemi żywiołami 
i zapewnić mu niepodległość; oświatą, zdobywaną wśród 
najtrudniejszych stosunków i szerzoną ipuzolaie, s ta li
śmy dotąd; tłumieniem oświaty chce nas Moskwa poko
nać, w oświacie jeden z najdzielniejszych środków ra
tunku. I jeżeli „Wydawnictwo" przyczyni sie do roz
szerzenia Oświaty, zasluA-r się dobrze narodow i i polo 
inności. Warunek, który koniecznie trzeba Dędzre' speł
nić, jedli się i wydawnictwo ma utrzymać, i zamierzo
nemu celowi odpowiedzieć, jest przystępność podwójna, 
tj. przystępnośó w nabyciu i przystępność w sposobie 
traktowauia przedmiotów, których treścią nauka i wie
dza. Warunkom tym obiecuje „Wydawnictwo" zadosyć 
uczynić przez taniość i pożyteczność.

Drogość książek była dotąd jedną z głównych prze
szkód w rozpowszechnieniu oświaty. „Wydawnictwo" 
zaś daje drugą prenumeraty 200 arkuszy druku za 10 
złr. Pożyteczność tego wydawnictw a pokazuje się z 
treści dzieł zapowiedzianych.

Podług treści rozpadają się dzieia, które wydawni-.

etwo' zamierza ogłaszać, na pięć działów . 1 ) moralao- 
filozoficzny, mieszczący oryginalne lub tłumaczone roz
prawy nad wyższemi zagadnieniami człowieka i ludzko
ści : 2) dział hist.orji, powszechnej i polskiej, z szcze- 
gólnem uwzględnieniem czasów bliższych : 3) dział u- 
miejętności politycznych i społecznych ; 4) dział nauk 

I przyrodniczych z zastosowaniem do guspooarstwa. prze
mysłu i handlu; 5) dział literacki, mieszczący powie- 

j ści, poezje, rozbiory dzieł itp.
Wydawnictwo to, jakkolwiek rozpoczęte przez oso

bę prywatną, staje jednak pod opieką i kontrolą publi
czną: --każdy ' bowiem przystępujący do tego wyda
wnictwa, jest niejako akcjonarjuszem, obowiązującym 
się, należeć doń przez 3 lata. płacąc na rzecz pierwsze
go urządzenia 1-razową wkładkę 1 zł., a rocznie 10 zł. 
Fundusze tą przedpłatą uzyskane, pozostają własnością 
prenumerantów, i będą poświęcone tylko na cele wycia- 
wn.ctwa.

Powodzenie tego przedsiębiorstwa zależy od współ- 
udziału ziomków, którzy uznając potrzebę podniesienia 
oświaty' narodowej, powinni gorliwie się doń przy
łożyć.

Miejaimin wydawnictwa tego jest Kraków.

* i, dniem jutrzejszym ustaje/czynność urzędów obwo
dowych, a między innemi przechodzi w skutek tego, 
kierunek kaliału, nadzór szkół i zakładów żydowskich, 
i w ogóle wszelki dotychczasowy ywpły w urzędu obwo
dowego na sprawy tutejszej gminy żydowskiej w ręce 
magistratu lwowskiego

— Statystyka duchow ieństw a i dóbr k ościeln ych  
w e W łoszech . Podług Leopolda Galeotti znajduje się 
we Włoszech 84 zakonów, w tych liczbie jest 80 posia
dających dobra, mających 1724 klasztorów, 4 zaś jał- 
raużniczych w 658 klasztorach. Liczba mnichów i mni
szek wynosi 45.829. Dochody zakonów pierwszej ka- 
tegorji obliczono podług wykazów taksy na 16,216.532 
lir. (Lira równa się wartości dawnemu cwane/gierowi). 
W aocnodacli tych jest więcej niż połowa, bo 8,568.438 
lir. z samej Sycylji. 229 biskupstw mają razem roczne
go dochodu 7,737.214 lir. i inne posiadłości duchowne 
przynoszą rocznej renty 36,912.722 lir. z kapitałów, ko- 
legjat, prebend i t. d., do tego naieiy doliczyć jeszcze 
15,400.118 lir z administracji różnych zapisów. Tak 
wiec ma duchowieństwa włoskie, nie licząc w to semi
nariów i bractw rocznego dochodu 76,267.016 lir., z 
których 46,026.124 lir. z posiadłości gruntowej. Pomi
mo to niższe duchowieństwo ledwie ma c«.em opędzić 
najpotrzebniejsze wydatki, rząd zaś musi jeszcze doda
wać, oprócz tego co gminy' dodają — rocznie 2 miliony 
200.000 lir

Ostatnie wiadomości.
Ministerjainy organ : Conu. óest. Ztg. rozw ija 

stanowisko dzisiejszego gabinetu  w sp iaw ach  
zew nętrznych i utrzym uje, że m iędzy Prusam i i 
A ustrja śeisia  panuje  zgoda., że Austrja od tra k 
tatu zuryctisKieg-o odstąpić m e może, i ńib może 
ustępstw  czynić królestw u W łoskiem u, k tóre  je s t  
tylko efem eryeznem  zjaw iskiem  i żadnej niem a 
przyszłości. W obec F ran c ji w yraża się ten dzien
nik  bardzo cierpko. Jeżeli ten  dziennik  istotną 
kreśli politykę gabinetu natenczas do przywro^ 
cenią ś. przym ierza byłoby niedaleko. W iedeń
skie dzienniki inne uderzają silnie na  tę p o lity k ą  
i iei głów nie przypisu ją  wsjćelkre k lęsk  Ausfrji 
w ew nątrz , dehcyta , brak k red y tu ,< zubożenie, 
w y k a z u ją c , ze ty Iku połączeniem  się Austrji z 
Zachodem  z upadku finansowego A ustrja dźwi
gnąć się zdoła,

Times sądzą po odczytaniu w iadom ej do 
Frankfurtu w ystosow anej ^epeszy pruskiej, że 
policzone są  d ą ię  Rzeszy niem ieckiej, im> (przy
najm niej teraźniejszej konstytucji rześkiej, gdyż 
A ustrja i Prusy rob ią  w Niemczech co c h c ą , i 
prawdopodobnie ca łą  w ładzę zw iązkow ą odbio 
rą  na siebie. D epeszę pow yższą nazyw a Times 
godną odczytania albow iem  czegoś podobnego 
w naszych czasach nie byw ało.

Z P ary ża  te legrafu ją  d. 29. tm. Gonz sondo
wał frai.cuzkiego m inistra spraw  zagranicznych, 
co do postaw y, ińkn F rancja  za jąć  m yśli w  (p ra 
wie frankfurckiej, lecz bez s k u ts u , Drouiu 
de „Lhuys nie dał mu żadnej odpowiedzi.

Z telegram ów  dzisiejszych widać, że w alne 
i.gi om adzenie niem ieckiego Nationakareinu odby
ło się w e F rankfurcie  bez przeszkody. Jed en  z 
połurzędow ych dzienników  berlińskich zapewnK 
w praw dzie iż pruska kom enda we Frankfurcie 
otrzym ała stosowne rozkazy dla- przeszkodzenia 
zebraniu, lecz poniew aż przew ażna część człon
ków National yereinu jest za  hegem onią pruską — 
przeto nie było powodu do w ykonania tych sto
sownych rozkazów.

Tehyruf przynosi bardzo szczegółow e stre 
szczenie sp raw o zd an a  w ydziału, odczytanego na 
Walncm zgrom adzenia N ationairereinu . Spraw o
zdanie to je s t  bardzo dyplom atycznie ułożone i 
przem aw ia za ukonstytuowaniem  księztw  Zaei- 
b iańskich z uw zględnieniem  woli ludu i in tere
sów prask ich . P rostą aneksję odrzuć? N ational- 
werein, poniew aż prow adzi ona do zaw ikran z za
gran icą, a kom penzaeje nie są możebne. W nio
ski staw iane na zgrom adzeniu św iadczą że zda
n ia  Niemców północnych i południowych o n ie 
m ieckiej spraw ie różnią się jask raw o  od sienie, 
Północni chcą Prus na czele, południowi sp rze
ciw ia ją  się _ temu. Niemcom austrjackim  radzi 
spraw ozdanie, aby  się przedew szystk iem  opam ię
tali. Ruch czeski uw aża spraw ozdanie za n ie 
b e z p ie c zn y ! widzi w Czechach (?) pole dla czyn
ności niem ieckiego stronnictw a narodow ego.

Ministerstwo stanu przyzwoliło na urządze
nie w  Krakowie kasy osżczędnosci ze strony 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Pan 
Sehmerling nie mógł się na to zdecydować.

Ze Sącza donosi Krak. Ztg.} że w ybory z 
w iększych posiadłości tam tejszego obwodu zgo
dzili się d. 27. b. m. na w ybór hr. A genora Go- 
łuchow skiego, i że tenże zapew nił p rzy jęcie  m an
datu Mamy doniesienie pryw atne w tym sam yui 
przedm iocie. Hr. Gołuchowski zapytany te leg ra 
fem, czy przyjm ie m andat od obyw ateli sąd e 
ckich, odpow iedział ogółowo „że się nie odsu
wa od żadnej posługi d la  k ra ju .“

W okręgu w yborczym  b ie c k iu  z m niejszych 
posiadłości w ystąpiło trzech kandydatów  K siądz 
C iurkiew icz z R zepiennika biskupiego, dr. Ry- 
dzowski, adw okat z K rakow a, i H enryk  S k rzy ń 
ski kauam k i w łaściciel dóbi.

otra jfc pruska na granicy szlezwicko - hol-~ 
sztyńskiej otrzymała rozkaz przytrzymania k się
cia Augustenburgskiego, gdyby chciał przekro
czyć granicę Szlezwiku.

Lord Russel m iał d. 30. b. m. przedłożyć 
królow ej listę nowego gabinetu, podług której 
Russel będzie pierw szym , G ladstone zaś m ini
strem  skarbu, a Olarendon sp raw  zagranicznych.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S tow arz}  azenie l e 1 liicze w  znci.o- 

ilniej G alicji uchwaliło na swojem 13em 
Walnem zgromadzeniu w Żywcn we wrze- 
■łniu, wszystkich członków, którzy od r. 
1861 zalegają ze swojemi wkładki,mi we- 
zwać, aby w* trzech miesiącach uiścili sie z 
ŁaL łości 8 złr., w przeciwnym razie bedu 
wyklnczeni ze Ltowarzysze..ia Zaległości 
t |  należy przesłać pod adresem wicepteze 
sa. H. Stonawskiego n Byczynie pod Lhrza- 
nowem.

C ntaw u nnw« o o p o d a tk o w a n ia  ca- 
*•01 s  b a ra k ó w , ogłoszona równocześnie 
z odnośną ustawą o ugodach ryczałtowych 
Przy pedzeniu okowity — zgadza sie we 
Wszystkich głównych punktach z projektem 
Wypracowanym w sierpniu przez komisję 
badawczą w Wiedniu. Projekt ten podali- 
*my wówc zas w streszczeniu , przeto nie 
eiuęimy potrzeby pov tarzać go teraz jakn 

ustaw ę, iwłaŁZCZS że hardzi mała liczba 
producentów cukrowniczych u nas, czyni to 
zbędnem. ~—

W W iedn iu  miało sie odbyć dnia 30. 
bm. pierwsze walne zgron adzenie pierwsze 
go anstr. zgromadzenia dla wywozu i przy
wozu, o kfó.rem: kilka! -ocnie pisaiismj . Na 
zgromadzeniu tPn id się towarzystwo 
to ostatecznie ukonstytuować.

O now ein znjścin z w iedeńskim  
KAkimłem k red y to w y m  czytamy w Trie- 
eter Ztg.- F ilia trvebtyńska wiedeńskiego za
kładu kredytowego stała od dłuższego już 
cza. - ■" stosunkach z kupcem weneckim, 
Luigi P lankh , który wystawiał na nią 
ki-utkie w eksle, pokrywając je rimesami 
firm wiedeńskich. Zwyczajem kupców tryę-
styńskich filia mając p r e z e n to w a u e  soDie
weksle powyższe, zaopatrywała je klauzu
lą  Va bene i podpisem jednego z wyższy en 
swych urzędników, poczem papiery te szły 
w kurs. Znajdowało się icli właśnie w 0- 
biegu na 31.000 złr., gdy d. 24. b.m. roze
szła się w Tryeście pog łoska, że Plankh 
zbankrutował i umknął do Włoch. Równo
cześnie dowiedział się zakład, iż na 13.000 
złr, papierów tych protestowano. Chcąc 
ujść kilkunastutysięcznej straty filia tryje- 
styńska odmówiła wypłaty weltsiów, które 
na wiadomość o bankructwie płynęły do 
niej nagle, dając za powód, że klaushla va 
bene z podpisem jednego urzędnika a nie 
dyrektora nie odpov iada praw nęi formie. 
Tymczasem przedtem wypłaciła bez żadnych 
trudności te , nie po formie- wystawione 
papiery może na jakie 2O0.000 złr. trzyma 
jąc się zwyczaju kupiecki !go,_ w Tryeście 
istotnie praktykowanego. Pomiędzy kupca
mi tryeityńskim i powstało z tego powoda

takie wzburzenie, że nastąpiła ubolewania 
godna demonstracja.

Gdy jeden z iyrektorów  filii . pomimo 
przestrogi około godz. 1 . z południa^poka
zał się w Tergesteum (gdzie jest giełda), 
powstał niesłychany tamże nigdy jeszcze 
l.ałas, gwizdanie i tak niedwuznaczne wo
łania, że dotyczący pan musiał z pospie
chem opuścić lokal. Na telegraficzne do
niesienie do centraluego zakładu w Wie
dniu, przyszła odpowiedź , aby wypłacono 
bezzwłocznie owe akcepta.

W tym wypadku zakład kredytowy po
stąpił sobie rzeczywiście pr; wuie, odpowie
dnio do ustawy handlowej, lecz między u- 
stawą a zwyczajem kupieckim jest różuioa, 
o której nie można było zapominać, zwła
szcza że przed bankructwem filia uznawała 
zwyczaj. Tym razem wszakże zakład wie
deński uznał za aobri własnym okólnikiem 
zawiadomić o tem dzienniki.

Lecz na tem nie skończył się cały ten 
'skandal. 7- nowszych doniesień pokazuje 
sie , że jeden z urzędników filii, nazwiskiem 
Sćhodel, został mocno pobity, a drugi: Gen 
tilly tylko z trudnością usunął się przed po
dobnym losem. Deputacja giełdy tryjestyń- 
skiej radziła w skutek tego urzeduikoin 
filii, aby się nie pokazywafi na giełdzie, a 
zarazem wezwała stau kupiecki, aby się 
wstrzymr.łl od dalszych demonstracyj, i nie 
zakłócali porządku. Triest. Ztg. donosi nad
to, że wielu tamtejszych kupców wypowie
działo filii d. 25. bm ., kapitały w niej de
ponowane, a przenoszące 1 milion złr. Zda
je s ię , iż do dalszyoh ewentualności nie 
przyjdzie.

I.w ow  28. października. (Sprawozdanie 
tygodniowe Gazety lwowskiej.) W  tygodniu u- 
biegłym handel zbożowy ożywił się i obrót 
był znaczny. Z wyjątkiem żyta, którego 
cena spadła cokolwiek, ceny ińnycli gatun
ków zboża nie zmieniły sie i partjena targ 
zwiezione zostały szybko rozebraue. Na 
targowicach Galicji zachodniej panowało 
nadzwyczajne ożywienie, bo spekulanci wę
gierscy zjeżdżaj^ sjg i wywierają wpływ 
na ceny. upcy lwowscy zakupili w Rze
szowie kilka partjj^ żyta galicyjskiego i na 
kołach przywiez i do Lwowa dla spi zeda-
nia miejscowym właścicielom młynuw paro
wych. Loco Rzesz iw kupowano żyto po 
4 złr. 50 c. transport na kołach kosztuje 
70 c., zysk więc. ponieważ we Lwowie 
płacą żyt" po 5 złr. ou c., wynosił 30 c. a 
] o strąceniu innych wydatków 20 cent. W 
Tarnowie i okolicy zakupiouo znowu około 
7800 oetnr. żyta i pszenicy i wystauo do 
Krakowa. Z Bochni wysłalro kilka partyj 
żyta na rachunek kupców prusuch. Najle
psze gatunki pszenic}' płacono korzec po 7 
złr. 85 o. Jęczmień jak \ f  poprzednim ty 

godniu : gatunki 143 fnt., zdatne do browa
rów, płacono po 4 złr. Z powodu znacznego 
dowozu cena żyta spadła u 20 —25 c. i wy
nosiła 4 złr. 50 c. Purtje z dalszych okolic 
zwiezione, odstawioue zostały z pominię
ciem targowicy v p  ost do mł nów tutej
szych, do których były zamówione. Owies 
przy cenach bez zmiauy skupują Da zapas, 
ale ani gatunki ani oeny nie są odpuwie- 
dnie. Gatunki wagi 100 funtów płacą loco 
Lwów 2 złr. 30 c.. loco Gródek 2 złr. 35 
c.. loco Sądowa Wisznia 2 złr. 20 c. Wy
robów mącznycli nic stąd na zachód nie 
wysłano. W Brodach stosunki miejscowe 
sprawiły ^odniesienie się cer rzepaku. Je 
den z w ekszych dom ów handlo wych w 
Bi odach pozawierał większe umowy i po
trzebną ilość zakupB w sąsiedniej Moskwie. 
Tymczasem liweranci moskiewscy w części 
nie dotrzymali słowa i dom handlowy zmu
szony je s t, aby dopełnić swoich zobowią
zań, rob:ć cutaj zakupno. Musi chodzie o 
większą ilość, bo tutejsi knpey zostali za
wiadomieni o toku przedaży rzepaku w 
Brodach i stosunkach, mogących ztrid wy
niknąć. Donoszą także z Brodów, że w Mo- 
rkwie w odległoścj 40 do 45 mil od B ro
dów, znajdują się jeszcze stare zapasy ży
ta  i pszenicy, które jeżliby w Galicji pod
niosły się eeny zboża, będą tu zwiezione. 
Nie zanosi się jednak na to.‘ Spirytus płacą 
tu wiadro po 14 zL, w Rzeszowie po 13 zł., 
ztad powzięto zamiar sprowadzać tu spiry
tus z Rzeszowa. Lnu, konopi i pakut wy
wieziono ztąd 81 cetn. do Kra owa, 741 do 
Bielska, 1193 cetn. do Prus, 686 cetnr. do 
Wiednia i kilka pomniejszych partyj do U- 
łomuńca, Bohmisch Triibau, Hohenstadt, 
Pardubitz i Pragi- Na płótno zgrzebne więk
szy jest odbyt w tym roku jak w ostatnich 
2 latach, zwłaszcza do Węgier, gdzie z po
wodu urodzajów, więcej go potrzeba do 
pakowania zboża. Z Łańcuta, Rzeszows i 
Tarnowa wysłano w ustatnich 14 duiach 
około 295 cetnarów- Większe partje wj wo
żą do Wegier na kołach furmani galicyjscy 
i przywożą na powrót wino lub zboże. 
Przesyłki wełny cokolwiek się zmniejszyły. 
Wysiano 791 cetnard-y do Prus, 451 cet. do 
Bielska i dwie po nniejsze partje do innych 
miejsc handlowych Horawii. Z Przemyśla 
na rachunek czeskich handla.zy soli, wy- 
słauo większe partje soli warzonej. Sól o- 
trzymywana w c. k. warzelniach w Droho
bycz}’ i Cackiem kosztuję na miejscu 9 zł. 
27 c. za 14u fnt- wied., a.gdy towarzystwo 
austrjackich kolei jiaństwa i kolej półno
cna zapewniły zniżen c frachtu sol przeto 
dziś można 160 do 120 mil odstawić sól z 
Galicji taniej, jak  z Lincu przy bezpośre- 
dniem kupnie. Kos do Moskwy przeznaczo
nych nadeszło tu w ostatnich 3,0 dniach 
1100 fantów; popyt na tda artykuł ma się 

bij- '•< ■

dopiero w grudniu ożywić. W strzymane w 
ostatnich czasach plzdsyłki szyn dla kolei 
lwowsko-czerniowieckiej maj9 się znowu 
povi iększyć w przyszłym miesiącu. Trzody 
chlewnej w tygodniu ubiegłym wysłań 
przez Kraków 9000 sztuk. Bydła rzeźnego 
i opasowego, przeznaczonego do Lipnika i 
Florisdorf nadeszło tu 891 sztuk wołów ; 
zdaniem machlerzy w przyszłym tygodniu’ 
nadejdą znacznie większe transport!

(Pr.) Stryj 26. paździ M-nika. (Ceny tar
gowe.') Mierzyca pszenicy 3 zlr. 70 c.. żyta 
2.60, jęczmienia 1.70. owsa 80 c., hreczki 
2.10. grochu 3.15, aukurudzy starej 3.25, 
cybnli dużej 2.15, funt mięsa wołowego 8 
c,., masła 35 c., kopa ja, (60 sztuk) 80 c., 
kapusty 75 c.. sąg drzewa twardego 5.25. 
miękkiego 4.20, cetnar siana 70 e., korzec 
anyżu płaskiegm 12.50. — Do Munkacza za
kupiono dużo kapusty.

lt WieJnin 28. pażdz. Na targ dzi
siejszy przypędzono ogółem 2.786 szt. wo
łów wagi 480 -650 funtów. Rzeżnicy wie
deńscy zakupili 1-750 szt. Cena: 100—157 
50; za eetuar 17—23.50. Niesprzedanych po
zostało 157 sztuk.

7 ;

Część urzędowa.
D ziesieć posad n auczyc ie lsk ich .przy 

gimnazjach w zachodniej. oz§ (̂' 1 ^ v£gZi'L 
do obsidzenia, mianowicie * p ^ w ? ż * e m  
1 nr»v niźs7em eimnazjuiu w Krakowie, i  
w Bochni 2 w Sowym Sączu, 2 w Tarno
wie 1 2  w Rzeszowie; wszystkie dla łaciny 
i greki. Termin do knnea listopada.

W krakowskim  okr^ gn adm inistra- 
cv in v m  począwszy od dnia 1 . listopada 
wszystkie władze administracyjne beda u- 
rzędować od 8. zrana do 3. popołudniu, to 
samo komisja serwitutowa 1 dyrekcja poli
cyjna w Krakowie.

P. HI r. C iech an ow sk i, zast. pro ku 
ratora rządowego w Tarnow ie, ląianowany 
zastępcą ..adprokuratora przy wyższj m są
dzie’krajowym w Krakowie.

Spis zm arłych  w e L w ow ie od dnia 
23 —30 września wykazuje 57 osób.

i 29.
Wit. do

-Baworowski Józef z Wiednia, Mars Józefz 
Limanowy hr. Romanowski Aleks, z Pe- 
sehiery, Romański Frydr. z Ciemierzymec, 
Melbachow.slii Alf. z Olekmmec. Jaworski 
Mik. z Korzelicy, Hoimuzaki Lnd z Buko
winy. Bocheński Alojzy z . Otynuiwiec. Ko- 
mar"icki Boh z basowa, Rozwadow s n  Józ. 
-z Jagielnicy, Muller Ludw. z Poznanki he
tmańskiej, W ojtkowskl z Zuraw iezki.br. 
Ramberg Wik. z Brzeżan. bamborski Jui. 
z Michałczówki Papara Juljan z Dolnicza.

«Vv:ec h a li  z e  I .w o w » dn..2»; 
n«7 i lr ir .o ik . Pp. hr. Borkowski 
^ M ic z e k , Czajkowski Jan do barmk. L i
tyński Józef do Wic: zo cy Pierzchała Ign. 
Jo ITszkowie, Terlecki Jan do Smolmli 
Torosiewic Mik- do Połtwy, Jounga V, ,a 
dysław do Wiednia, hr. Karni "ki Teodor 
dó V ołczuch, Elsner Fr^ dr. do 'r arnopola, 
hr. Eberhart Frydr. do Brodów, I  „ltiuester 
Bernh. do Wiednia, Kornemunn ; arol do 
Brzeżan, Kern Maur. do Drohowyż Duwi- 
doff Baz. do Wiednia, Bocheński 'zef do 
Głębdezlja. Czuczawa Krzyś, do Wi zcho- 
wić Cienciewicz Jan do Hoszowa, Ci kow- 
ski 1 lik, do Medwedowic, Czajkows Ad. 
do Bóbrhi Hermann Kaiol do Rzepu, va, 
iaiezewJki Joach. do Wiednia, Lityński 
Wen. do Litwinowa, Lewicki Henr. do Bu
rek, ks. Puzyna Włod. do Martynowa no; 
wego, Rungie Jan do Jankowie, Zawadzki 
Karol do Potok, br. Ramberg Wikt. do 
Brzeżan, Buchenthal Mik. do Bokoczestie.

P rzejech a li do L w o w a  d. 28. i 29, 
października. Pp. Augustynowicz Boi z 
Woszczaniee. Hermann Karol z Rzepniowi. 
Kownacki Ant. z Czernicy, Polański Tad. 
ze Stryja. Zagórski Stan. z Lipiey, Dawi- 
doil Bazyli z Moskwy, Jendrzejev/icz Maks 
z Zniatyna. Wszelaczyński Kaj. 1. Knpozy- 
niec. Zawadzki Michał z Bełżca, br. Eber
hart Frydr. z orodów, Baltinester Beruh. 2 
Czerniowiec, Kromp Jan z Lubiany, hr,

T e ic g i  t i iuw auy karo w ie a e n s k i ,
z dnia 30. października

Oblig. długu państ. 5% za 10° s)- m .k.
Pożyczka n ar 'li854 5»/° za 100 g„ m. k. 
Losy z 1860 - - 
Akcje b'*u nar. za 1000 SL • 

„ Towarzyst. kred. na 200 
Londyn 16 fnt. szterjingów . .
Dukaty cesarskie sztu ta  . .
Srebro 7,a 160 1. w. q

zł. | c.
65 45 
69140
84

774
161
107

.5
in«

85
oa
20
30
22
50

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia Su. października

Dukat holenderski . - ' • 
Duknt cesarski . .. s ; 
.Moskiewski półimperjał 
Moskiewski rubel srebrry • 
Moskiewski rubel papiertnv3 
Pruski talar kur. . • ' • • 
Galie, listy zast. w. a,
Galie, iisty zast. n k, 
Galicyj. oblig- '0' ,pm. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal.

Dają
w. a.
zł. I et. 

5 11 
5,37 
5 89

Zadają
w. a.
zl. ct.

19
5123 
9 01

1 60 1 69
1 40 1 4?
1 60 ll 62

66 39 66 96
69 57 70 28
69 .83 70 40
69 03 69 93

179 17 181 67



GAŻETA NARODOWA z dnu  31 ^zdzieiuik« 1865,

W; roku 1860 nabyło miasto Mościska, 
za łaskę i protekcję Je g o  E k s c e le n - ' 
c ji J a śn ie  W ielm ożnego  A genora 
lir, G o łuchow sk iego , ów czesnego  

n am ies tn ik a  G alic ji od Wys. Aerarium 
dwie realności na cel umieszczenia urzędu

fminnego i szkoły miejskiej, z tem uwzglę- 
nieniem, że przy szczupłych dochodach 

miasta cenę kupna ratami spłacać pozwolono.
Przy spłaceniu ostatniej raty widzi się 

teraz miasto w posiadaniu pięknych real
ności, widzi ułatwionym i wykonalnym za- 
miai zaprowadzenia głównej szkoły, do 
czego od lat kilku dąży.

Reprezentacja miasta, chcąc okazać 
przynajmniej w części wdzięczność dla W y
sokiego Protektora każdej szlachetnej i u- 
czciwej dążności, ośmiela sie niniejszem 
żłożyć publicznie hołd i dziękczynienie 
swoje.

Racz przyjęć dostojny i szlachetny mę
żu łaskawie te wyrazy, dowodzące, że sła 
wa Twoja żyje i w skromnych zakątkach 
kraju, że wszędzie biję dla Ciebie serca, 
szlachetnością Twą pozyskane.

Uchwalono na radzie Reprezentacji 
miasta Mościsk dnia 14. października 1865.

Jerzy Szaibot.
1162 : 1—3 przełożony miasta.

Podziękowanie.
Córka moja od dwóch laf na kaszel 

cierpiąca i przez ten czas przez różnych, 
między temi najzawołańszyeh lekarzów le
czona, w żętycy kąpana, winogronowe i ró 
żnorodne inne kuracje przebywszy -  za
padła przed 4 miesiącami tak na zdrowiu, 
że już tylko na dnie i godziny życia jej o- 
biecywano — bo zwołane konsylium lekar
skie orzekło : — że gardło jej, tudzież płu
ca, wątroba, śledziona i Kiszki w wysokim 
stopniu wrzodami okryte, wkrótce w zgni
liznę przejdą, a w takim stanie medycyna 
żadnych już środków zaradczych nie po 
siada.

Poddałam się wyrokom Opatrzności i o- 
fiarowałam moją jedynaczkę pod opiekę Ma
tki przenajświętszej, która najukóchań 
szego syna swego na krzyżu utraciła. 
W kilkanaście dni widząc zbliżający sie 
zgon mej córki, posła łam po księdza, a ten 
czcigodny pasterz dusz po przygotowaniu 
słabej do podróży wiecznej — wlewał w 
nas zupełnie zwątpionych, i z bolu oniemia
łych jeszcze otuchę możliwego jej ratunku, 
dowodząc, że Stwórca sprawiedliwy dla 
swych wybranych i cuda czyni za pomocą 
ludzi, wcale maluczkich— i kogo chce przy 
życiu utrzymać, temu zsyła nieraz żebraka 
lub żebraezkę, o medycynie' żadnej wyobra
źni niemających — za pomocą jednak bo ■ 
ską cudownie leczących. -  Dla miasta Lwo
wa zaś zesłał Bóg pana Adama Cieleckiego, 
który za wolą boską już wielu umierąją- 
cych prawie cudownie wyleczył, której to 
łaski boskiej Lwów i okolice jego liczne 
mają dowody. Posłałam zaraz po p. Ciele
ckiego, lecz nim go wynaleziono kilka go
dzin upłynęło, córkę moją najdroższą tym
czasem już oblał pot śmiertelny — a gdy 
nadszedł pan Cielecki, zastał nas klęczących 
i modlących się koło łóżka dogorywa]ącej; 
przystąpił szybko ku niej, położył swą rękę 
prawą na jej sercu a lewą na skroni, w"zniósł 
wzrok do nieba i jakby w myśli przemówił
i ja  chcę tego — a po małej chwili ogłosi! 
nam żdumiałym, że najdroższa córka moja 
będzie ż y ła , jeżeli polecenia jego będą 
szybko wykonane. Rzuciliśmy się wszy
scy, by jego rozkazy spełnić, i rzeczywiście 
juz po małym kwadransie oczy słabej 

j _ łdza‘_
poty zimne ustały, a twarz i usta przedtem 
wykrzywione, nabrały tego wdzięku aniel
skiego , który tylko przychodzącym do 
zdrowia po wielkich cierpieniach jest wła- 
sciwjm. Któż opisać zdolny uczucie rado
ści matki, która po zupełnem zwątpieniu i 
poddaniu się w cichej rozpaczy nieubłaga- 

_nemu losowi, widzi nareszcie ty.e opłaka
ną , najdroższą swą córkę przychodzącą do 
zdrowia ! I tak, córka moja, która już od 
6 dni z przyczyny owrzodziałego gardła, na
wet łyżki wody przełknąć uie była w sta 
nie, a tem mniej innycn gęściejszych pły
nów iub pokarmów, już p o *2 dniach wszel
kie ptyny, a po 5 lub 6 wszystko bez bolu 
połykać mogła, gorączka trwająca ustała, a 
odtąd słaba codzień w siłach widocznie 
tak wzrastała, że po kilku tygodniach już 
o własnych siłach chodzić była w stanie i 
radykalnie ze wszystkich długoletnich sła
bości wyleczona, nabrała wiele ciała, żywo
ści i weoołości um ysłu, a dziś czuje się 
tak zdrową i silną, jak nigdy przedtem.

I jakiemiż to środkam i, spyta kto -  
dokonał tak cudownej kuracji, pan Ciele
cki ? — oto kąpielami z ziół i zażywaniem 
odwaru z różnorodnych ziół w mleku, wo
dzie, piwie, winie i t. d. gotowanych — o- 
krom głosu złośliwych ludzi — głoszących 
wszędzie — że pan Cieiecki w pierwszej 
chwili i niekiedy potem, magnetyzmu ży
wotnego używał, i że tylko magnetyzmem 
leczy a zioła tylko dla oka używać poleca, 
co oczywistym jest fałszem!

Wątpićże teraz w miłosierdzie Bo
skie — w wielkość bez granic Stwórcy 
przedwiecznego ! który tym właśnie cudem 
dowiódł, że lekarz w imieniu Jego prze- 
najświętszem i umierającego uzdrowić jest 
w stanie.

Przyjmij zatem czcigodny lekarzu naj
czulsze dzięki od istot, które jedynie twej 
niezrównanej pieczołowitości najwyższe do
bro — zdrowie i życie Ci winne, i które 
nigdy nie zapomną — że byłeś dla nich wię
cej jak  ojcem -i- bo byłeś i cii aniołem stró
żem, ich dobroczyńcą i wybawicielem, i któ
re póki życia stanie,' Boga błagać będą, by 
Cię nu dzieciach i wnukach Twoich "tysiąc
krotnie wynagrodził, a cierpiącym zachował 
w jak najdłuższe lata.

Lwów w październiku 1865.
M arja  H o todyńska , 

matka wdowa po właścicielu dóbr, 
M arja H oioilyneka,

1164 1 - 1  córka.

Wyborny środek prezerwatywny przeciw

ZARAZOM i CHOROBOM BYDLĘCYM
wypróbowany

Proszek Korneuburgski dla by dla,
sprzedają prawdziwy

we Lwowie. K onstanty Isk ie r sk i, apteka P io tra  itlikolascha, apto1 a A, 
B erliuera i apteka Z yg. R ukera (d a w t ej T o m a n k a ) ;  w K rakow ie: p. M. 
Jaw orn ick i, w R ynku  gł. w kam ienicy p. K i r c b m a j  era  i p. J ó z e f  Jahn, 
w  Bochni A. F liszewski, w  Białej Getwert, w Bilska S. A, 8tanVo apt., w  Bochni P-
Niedzielski, w Bóbrce Czarnik spt., w  B rzeian ach  J. Margulies, Dunikowski apt. i J. 
Fadenhecht, w Bełzie p Hrymak, w  Brodach p.Kosicki, w Buczaczn p. Kerczel i Ko- 
drębski, w  C ierniow e;, ih  p. E. Schuirch, w  D zik ow ie p. S. BodHński, w  Kołom yi p. 
M. Bolehower, w  Leżajsku p. J. Hirsełifeld i Maresch, w  L im m ow y p- A. Muller, w  
M akowie p. Mayer apt., w  M yślenicach p. A. Łoczyński, w  Mielcu p. W. Sakowski, 
w  N o w y T a r g u  p. L Kamieński, w  N ow ym  Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa , w 
Przew orsku p 8. Keller, w  P rzem yślu  pp, Geidetschka i Syn i E. Manhaiski, w  R ze 
szow ie p. J, Scbaitter i Syn, w  R adzieehow le p. Jaśkiewicz apt., w  R ozw adow ie p- 
K. Marecki, w; Sanoku p. Jaklitsch wdowa, w  Śm oin icy  p. F. Wimrner, w Stanisła
w ow ie p. R. Switalski, dawniej Tomsnek i p. Stecber Stebenitz, w  Tarnow ie _p. J. Jahu, 
w  T arnopola pp. Morawetz i C. Latinek, w  W adow icach  p. A- Foltin, 
p. B. Wątorkowa wdowa, w  Z aleszczykach  p. J. Kodrębski i Spółka.

1113 5 - 8

w W ie liczce
1013 B. 7 -1 1

FORTEPIAN stary
do sprzedania w domu pod 1.270’/ ,  
ulica Garnczarska. 1165 1—3

Fr. Stosenkranz
Zaszczytnie zn»n» w Wiedniu i umiejąca le

czyć radykalnie i bez bolesnej operacji — na
gniotki, gule z odm rożenia, w rastające  
paziiogcie i t. d.: przybędzie do L w ow a  
na czas krótki 2. listopada b. r-, ofiaruje syoją 
pomoc dotyczącym P. T. i oznajmia, te  mieszkać 
będzie przy w yższej Ormteńsbiej u licy  
pod nr. 123. 116Ó 1—1

"Nowo wynaleziona
W O D A  Ó.O U S T

(STOMATICON)
T >i *. B r u i m a ,

dentysty kilku c. k. instytutów w Gracu.
Na podstawie wielokrotnie robionych 

doświadczń pozwalam sobie polecić moją 
nowo wynalezioną wodę do ust pod nazwą 
„Stomaticon, 11 która szczególnie uskutecznia 
leczenie gąbkowatych, łatwo raniących się 
dziąseł, utwierdza słabo trzymające się i 
czyści sztucznie wsadzane zęby, usuwa zły 
odór i posiada szczególną siłę leczącą prze
ciw postępującemu szkorbutowi.

Nic zapuszczając się w żadne krzyczą
ce zachwalania odsyłam dla gruntownego 
przekonania się do świadectw znakomitych 
tutejszych lekarzy, którzy wodę tę jako 
polecenia godny środek w chorobliwym 
stanie dziąseł i innych części ust uznali.

tir. Brnnn.
Lena flakonika 83 ent w . «•

Uwiadomienie.
Z powodu długiej i mozolnej roboty 

sztycharskiej przy .reprodukcji 1’OLIIO HU 
I.ISSO W C /jYKOW, rozsyłka premium 
Towarzystwa Przyjaciół .Sztuk Pięknych o- 
póżniła się nieco w tym rolcu. Niniejszem 
mam zasz'czyt donieść Szanownym panom 
akcjonariuszom, że rozsyłka ta wraz ze spra
wozdaniem i noweini akcjami już-się roz
poczęła i trwać będzie bez przerwy aż 
do zupełnego jej ukończenia. Odbywa sie 
ona w bieżącym roku poczynając o(l zacho
dnich obwodów Galicji. -

Panowie Akcjonarjusze krakowscy, któ
rzy wkancelarji dyrekcji opłacili swe akcje, 
a których mieszkanie nie jest jej wiadome, 
raczą się zgłosić po odbiór ryciny, gdzie 
można również już dzisiaj opłacać akcie za 
rok 1865[6. 1163 1—3

Kraków dnia 27. października 1865.
P. 0 . Sekretarz D yrekcji Tow.

J. Fr. K ołosow sk i.

Prędko i niezawodnie zabijająca

T r u c iz n a
| ii u m y  s z y  i s z c z u r y .
IC. k. wyłącznie uprzywilejowany śro- 
Idek wyniszczenia szczurów i myszy w 
[formie świec. 1015 9 —15

Lena sztuki 50 cnt. w . a. 
Dostać można w e L w ow ie u p. Kon- 

Istantego Iskierskiego, w  aptece A. 
Berlinem , w  apt. Z. Rukera i w  apt- 

I Piotra llikolascha, w  L zerniow cacli 
u Ig. Sehniirclin, w  Tarnow ie u Józefa  

i Jahn a, w  Tarnopolu u A. M orawitz.
Dla zadośćuczynienia wielokiomym 

ganiom
p r a w d z i w y

STYRYJSKI SOK z ZIOł
dla cierpiących lia piersi.

DLA GORZELŃ.
Fabryka parowa

OLEJKÓW ETERYCZNYCH
i! t- u- ■»'

P I O T R A  M I K O L A S C H A
w e  L w o w ie ,

poleca przy nadchodzącej porze pędzenia wódki

Wi P Ł A S K I E G O  A S Y Ż E
wiedeński.

1152 Uwiadomienie. 2 -2

Wszelkie podania, prośby, zażalenia, 
rekursa itp. do władz politycznych, wojsko
wych i cywilnych przyjmują się do wypra
cowania w biórze agencyjnem" we Lwowie 
pod Nr. 53 m. (w Andreolego kamienicy.)

Moim Szanownym P. T. od
biorcom okolicy Stanisła
wowa, Brzeźan i  Brodów,
czynię niniejszem  wiadomo, iż  z  m o
im d o b rze  za o p a trzo n y m  
sk ła d em  to w a ró w  o p ty c z 
n ych  przybędę d. 1. listopada b. r. 
do S ta n is ła w o w a , ztam tąd w 
źiej połowie listopada udani sie d o  
B r  zeżtttl .  a z końcem  listopada bę
dę W  B ro d a ch , polecając się ła 

skaw ym  względom.
Z uszanowaniem

1159 2 - 2
M. Boskovitz,

optyk we Lwowie.

P o s z u k u j e  s i ę  < w s i «
dobrej glebie z wygodnym domem mieszkalnym, 
bliskości k o l e i  ż e l a z n e j ,  m i ę d z y  L w o w e m  i Kra- 

em. Całkowita wypłata nastąpiko
tych miast. Uprasza się o b e z p o ś r e t

otówee na 
n ! e nade

słanie szczegółowego wykazu, franco pod adresom 
1138 wielm. KAROL DYSZYMSKl w Mielcu 3-t i

Zawiadamia się P T. Publiczność, ...

W  FABRYCE i SKŁADZIE
oetn sp iry tu sow ego

J.W . lir. A ilcli Pouińskie j I sp ółk i J ó - , 
ze In K olskiego w  K ow alów ce, w powie 
cie monasterzyekim, obwodzie stanisławo

wskim,
każdego czasu dostać można cztery ga 
tunki dobrego octu, który smakiem i 
przyjemnym kwasem wszystkie, dotychczas 
fabrykowana octy przewyźiza a prawdzi

wemu winnemu zupełnie wyrównywa.
Cena jednego w adra austr. nr. I. 6 złr. — c.

Tl tl S U S  II* 5 n C.
„ - » . „ „ m. ł  „ -  50

n IV. 4 „ —  C,LiBeczki policzą się jak najtaniej1 lub też 
przyjmuje się w zamiau za inne.

Listy z zamówieniami, które jak naj
spieszniej będą załatwiane, uprasza się prze
syłać franoo poa adresem: p. JÓ56UF HAL- 
SKI w M ouaaterzyskach. I 08 18—20

w
j

J. Engelhofera
Esencja muszkułowa i nerwowa

pizedtem w słup stojące, wypogocfzały się' Z a r o m a ty c z n y c h  Z ió ł a l p e j s k i c h ,

cc
do lew u ęłrzn eg o  użycia na cierpienia 
reumatyczne wzroku i stawów, na ból i za
wrót głowy, na szum w uszach, ból krzy
żów i osłabienie członków, mianowicie pO 
silnem natężeniu i marszach, na ogólne ciała 
osłabienie, na kłucie w boku, na hemoroidy, 
a szczegó ln ie  na osłabienie organów  
podhrzusznycii.

Lenn flakonika I ztr. w . a.
- • Powyższych przedmiotów dostać można 

w najlepszym gatunku, w e L w ow ie u K. 
Sehuhutha przy ulicy Krakowskiej u ap
tekarzy ifiyg. itukera dawniej Tomanka i 
Alikolasciia. 1134 2—12

W Białej u P. Knausa, w Bochni u 
P. Niedzielskiego, w Brzeżanacli uB . Fa- 
denheehta, w L zerniow cach  u T. Zaeha- 
l-yasiewieza i J . Rojańskiego, w Jarosła
w iu  u I. Bajana, w  K ołom yi u F . Zacha- 
ryasiewicza i Szai Hermanna, w  K rakow ie 
u K. Hermanna i J . Jahna, w H zeszow ie  
u J . Schaitera, w  S tan isław ow ie u A. To
manka i spółki, w Tarnopolu u M. Sehlif- 
ki, w T arnow ie u J. Jahna, w W ieliczce  
u Charskiego, w Z aleszczykach  u J. Ko- 
drębskiego i Spółki

c
łr
%c

Skład fabryczny

L & M P  N A F T O W Y C H
najnowszej konstrukcji ze zaszczytnie znanej ftibryki

C. H. STOBWASSERA i Spółki

1

{J ‘r/iSJ4

c
T O e y l t M L i e  *

znajduje się u

PIOTRA MSMOLASCHA we Lwowie.
Zamówienia zamiejscowe

1
J

tJy
uskuteczniają się z wszelką akuratnością j  

bez zwłoki.
Ceny są stałe fabryczne. 1083 4 8

f l d Ł  W  ZŁOCZOWIE
j e t ł  do sprzedania

para koni powozowych
szpakowatych 15«/, i 153/ ,  miary; 7-letnich,' 
dobrze ujeżdżonych.

Bliższą wiadomość powziąć można v 
sklepie p. 'Gjottwakla, lub listownie pod a- 
dresą F. S .f  p oste restante w  Z ło cz o 
w ie. 1154 2—3

. A .1 :

A N G M > - A U S ' f K J A C l K X E G O
przyjmuje w k la d fc i p ie n ię ż n e  do oprocentowania w godzinach kaso

wych od 9 —1 jrano i od 3—5 po południu, wydając ną takowe

naopiewające

7,Ir. 00, 500, 1000, 5000 -urn
1067 5 ~ ł

Asygnaty procentują się: p r z y  sp łacie na ok az  (& vue payakle)
„ clw udniow em  w y p o w ied zen iu  

osm iodniow em

od sta
i?

13

1^
HE. ,
13

Powyższe asygnaty lilii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au- 
strjackiego we Wiedniu za dwuaniowem wypowiedzenieiem do wypłaty.

to ni 
Wypę 
V7gpo
drzw

o śi 
UŻ S

o iu ?
w łaś i
pierw
słońca
Hłice.
Góż i 
sia ła  
ziębit 
tonie
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